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Na ringu 


mistrzów 


CZWARTEK 


DNIA 30 MARCA 1 


zdobycia 


939 ROKU 


do 


ROK XIX 


P. Z. B. dopuszcza dodatkowo 6 bokserów 


Strona organizacyjna dopisze więc| 
Minęło równe 10 lat, zanim- Okręg ma pewno. Nie ma powodu sądzić, by ' 
Śląski znowu urządza mistrzostwa pię' strona sportowa miała pozostawić coś 


16-tu pierwszych otrzyma również 
szariy i żetony. 


Fachowcy śląscy są zgodnej ominii: 


ściarskie. I nie należy się dziwić, "= 
turniej mistrzowski wywołał na na- 
szym usportowionym terenie — tak 
wielkie zainteresowanie. Dziesięciolet- 
nia przerwa musiała zrobić swoje! Ale 
Śląsk w ogóle spragniony jest dobrego 
boksu. Imprez nie było tu od lat. Im- 
prez w sensie „europejskim“. Po sied- 
miu tłustych latach, przyszły lata b. 
chude... 

Działacze śląscy. wśród których nie 
brak i starych, parniętających świetne 
czasy, przygotowują się do niistrzostw 
b. starannie, Turniej ma wypaść pierw 
szorzędnie. To jest ambicia wszyst: 
k'ch! 


do życzenia. Katowice zobacza wresz- 
«ie Kolczyńskiego 1 tow.! Wszystkich 
tych, z których od tylu lat jesteśmy 
tak dumni. 

Zdaje się, że jest w tym wszystkim 
wie malo zasługi Śl. OZB., że do fina- 
łów staną wszyscy ci, którym siużba, 
wzgl. ćwiczenia wojskowe przeszko- 
dziły walczyć w eliminacjach grupo- 
wych (Kolczyński, Pisarski. Szulczyń- 
ski, Łukowski, Kniga (Gdynia) i Karo- 
łak). Organizatorzy sprowadzają jed- 
aak jeszcze į dwu innych dobrych za- 
wodników, którzy stoczą walkę towa- 
rzyską (Rotholc, Koziołek); inicjatywa 
godna poklasku. 


Śląsk zatrzyma stan posiadania — bę- 
dziemy mieli 2 mistrzów, I jeszcze jed 
üo zgodne twierdzenie: gdyby Pisarski 
nie startował, nieobliczalnv Paterok 
zdobyłby trzeci tytuł mistrza Polski! 
Walkom w pozostałych wagach nie 
rokują żadnych sensacyj. W koguciej 
Marcinkowski jest faworytem Śląska. 


(hr) 
| ia A BC) 


Lwowska Lechia zawieszona została 
przez PZB za niewywiązanie się z za- 
ległości finansowych powstałych w 
związku z drużynowymi mistrzostwa- 


Oficjalne otwarcie XVI indvwidual- 
nych mistrzostw Polski w boksie na- 
stąpi w sobotę, 1.IV, o godz. 20-ej. Po- 
przędzi je tylko przemówienie prezesa 
Sląskiego OZB., p. mec. M. Strzelczy- 
ka, po czym prezes PZB. p. dr Mirzyń- 
ski otworzy zawody. Tego wieczoru 
odbędzie się 19 walk. W niedzielę o 
ll-æj walczyć będzie 5 par, a o I9-ej, 
wieczorem rozegrane zostaną ostatnie, i 
prawdziwie finałowe walki (8). Po 
skończonych zawodach odbedzie się w, 
iowostwartej restauacji Savoy — ban 
kiet Z Poznania zapowiedzieli swój 
przyjazd, oprócz prezesa, pp.: Susz- 
czyński, Bielewicz i Rybarczyk. Ceny 
laniejsc wahają się od 1.50 do 5.— zł. 

Władze Śl, OZB. zapewniły sobie na 
"grody dla mistrzów i wicemistrzów; 


Juniorzy 
degradują 
mistrzów 
Rzeszy 


(na str. 6-ej) 


NAJMŁODSZY 
Z MARUSARZY 


dwunastoletni Józef, był rewela- 
cią ostatnich zawodów P. Z. N. 


NA RINGU TORUŃSKIM 
Jabłonowski (Pomorze) w zwy cieskiej walce z Gorączniakiem. 


mi Polski, (ss) 
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* 


mocz 
PC PY 


ze 


TAK PADŁA DRUGA BRAMKA DLA WŁOCHÓW 


Nie pomogła robinsonada Platzera, ani interwencja Schrmausa. 


Biavattfi umieścił 


ST. MARUSARZ ODBIERA NAGRODY 


W nadchodzącą sobotę dn. 1-go 
kwietnia przybędzie do Warszawy zna 
komity narciarz Stanisław Marusarz— 
celem odbioru dwu naiwyższych do- 
rocznych nagród sportowych przyzna 
nych mu przez: 

1) P. U. W. F. i P. W. (specjalna ko 
misja nadawcza). 

2) Z. P. Z. S. (plebiscyt Przeglądu 
Sportowego). 

Wręczenie nagród odbędzie się ko- 
lejno po sobie. o godz. i2-ej w sali 
konferencyjnej Urzędw' oraz o godz. 
13-ej w lokalu Z. P. Z. S. 

ODZNACZENIE K. S. POLONIA 

Związek Polskich Związków Sporto- 
wych przyznał doroczną nagrodę dla 
najlepszego klubu w Polsce warszaw- 
skiej Polonii. 

W poszczególnych działach sportu 
wyrżniono następujące kluby: 

T. ©. Pruszków  — za kolarstwo. 

Warta (Poznań) — za piłkę nożną. 

K. P. W. Pomorzanin (Toruń) — za 
kajakarstwo. 

Kadra (Rembertów) — za strzelanie. 


PÓŁFINAŁ PUCHARU ANGLII 
Portsmouth lokuje piłkę w bramce Huddersfield i wchodzi do finału. 


POD BRAMKA GARBARNI W KRAKOWIE 
Wilimowski (w podskoku) nie zdążył zapobiec wybiciu pilki pięścią przez Jakubika. 


Pierwsza wielka 
miedziela ligowa 


Warszawa: Warszawianka — Ruch. drużyną. Jej występ lwowski nabie- 
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Kraków: Wisła — Polonia. ra więc specjalnego posmaku. Stworzy 
Chorzów: A.K.S, — Cracovia. on albo nową legendę, albo też rozwie- 
Poznań: Warta — Union. je przedwcześnie rozbudzone nadzieje. 
Lwów: Pogoń — Garbarnia. Występ Polonii na terenie krakow- 
* skim jest niemniej ciekawy, niż Cra- 
covii w Chorzowie. Warta i w tym 
W ubiegłym roku było inaczej! Za- | roku ma szczęście. Na pierwsze danie 
|częto się odrazu walką na całe} linii.| otrzymuje znów debiutanta ligowego. 
i Nie było jednostkowych wyskoków. | Mniej pomyślnie obszedł się los z War- 
SES da ' Inny był też układ par. szawianką. Ruch podrażniony klęską 
wne | J 4 f krakowską nie będzie tak łatwym prze 
edno pozostało natomiast niemal ciwnikiem, jak przed rokiem Ł.K.S.. 
niezmienione, Wisła, Warszawianka, | który zainaugurował tragiczny swój 
Warta, Pogoń rozpoczynają sezon 
znów na własnym boisku. Atut ten 


sezon klęską warszawską 1:4. 
miał niemałe znaczenie np, dla Warty, 

która wówczas z miejsca zajęła czoło- 

wą pozycję, dzięki rekordowemu zwy- 
| ciestwu nad Polonią 7:1! 

Wisła goszcząc na własnym boisku 
groźny AKS zdobyła tylko jeden punkt. 
Przez dwa następne tygodnie nie star 
czyło jei również na więcej, jak na 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


pitkę w siatce. 


st K. S. Legia (Warszawa) — za wyniki remiso Ye 
T. P. Giszowiec — za pływanie. Sensacją pierwszej zeszłorocznej 
A. Z. S. (Warszawa) — za piłkę! niedzieli było natomiast zwycięstwo 

ręczną. Pogoni 2:1 nad starym mistrzem Cra- 
Orlęta (Dęblin) — za lekką atletykę. | CVA. so 
Suwalskie T. Ł. — za łyżwiarstwo. Dobrze powiodło” sie też Ruchowi. A n lii 
K. M. Zw. Strzeleckiego (Gdynia) — | Pobił debiutanta WKS. Śmigły 5:2. 


Sukces ten stał się podstawą do przy- 
Wisła (Zakopane) — za narciarstwo. ! szłego ostatecznego triumfu. Ruch bo- 
Warta (Poznań) — za boks. wiem tylko w trzegim tygodniu ustąpił 
K. P. W. (Bydgoszcz) — za wioś-!na krótko pierwszeństwa Pogoni, póź- 

larstwo. a niej zaiął czołową pozycję i wytrwał 
Dąb (Katowice) — za hokej lodowy. | 1a niej aż do końca kampanii. Tak by- 
Czarni (Poznań) — za hokej ziem- | ło wówczas. 


ny. , : | A JAK UŁOŻY SIĘ DZISIAJ? 
TURNIEJ WATERPOLOWY i „Dziś“ będzie napewno inne niż 
Turniej waterpolowy organizuje j 


za motocyklizm. 
(na str. 6-ef) 


Tu! ) 0 przed rokiem. Przedsmak tego otrzy- 
najbliższą sobotę i niedziele PZP, na | maliśmy w niedzielę. Faworyt Ruch 
basenie w Akademii W.F, na Biela- 


i przegapił dogodną, jak się zdawało, o- | 
nach. Oprócz klubów warszawskich] kazię i stracił punkty, które bardzo IS 
A.Z.S. i Legii, zgłosił się dotąd jedy- " 


) głos mogą się przydać Garbarni. Stała się 
nie mistrz Polski T. P. Giszowiec. ona w ciągu kilku godzin interesuiącą 


Z AMERYKI 


przybył na mecz z Tommy Far- 

rem — „Red“ Burman i zwie- 

dza miasto pod „opieką“ poli- 
cianta, 


DWAJ MŁODZI FINALIŚCI 
grupy poznańsko-pomorskiej W alkowiak (z lewej) wypunktował 
Jarnuszewskiego w wadze muszej. 
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Ostatnie meldunki z obczów ligowyc 


-y. | Ę 


Krakowa, Poznania i Lwowa 


CRACOVIA 

W Cracovii spotykamy inż. Czer- 
wińskiego, który prowadził już sekcję 
piłkarską  „białoczerwonych* przed 
trzema laty. Powołany powtórnie na 
ciężkie stanowisko, nasz rozmówca 
jest obecnie jak najlepszej myśli. Z 
otuchą spogląda w przyszłość Craco- 
viL 

— Sytuacja jest u nas doskonala. 
Drużyna jest scementowana, gracze 
są pelni otuchy i zapalu. Z ustaleniem 
składu nie mam najmniejszego kłopo- 
tu, nie brakuje graczy, na każdą po- 
zycję mam kilku kandydatów. 

— W bramce grać będzie Pawłow- 
ski, który jest teraz w doskonałej for 
mie, na zmianę jest Radwański. W o0- 
bronie mamy Lasotę i Pająka, jako 
rezerwowy nasz wychowanek Pachla. 

W pomocy Majeran, Qriinberg. Ja- 
błoński. 

— A co się dzieje z Górą? 

— Ten przeszedł definitywnie na 
prawe skrzydło, myślę, że tutaj wy- 
padnie najlepiej. Atak grać będzie w 
zestawieniu: Góra, Młynarek, Korbas, 
Szeliga i Myszkowski. 

— Czy skrzydłowi Zembaczyński i 
Skalski nie wchodzą w rachubę? Są 
po kontuzjach, muszą przyjść do sie- 
bie. Pożła tym mamy w rezerwie 
dwóch bardzo dobrze zapowiadają- 
cych się wychowanków, Kurka na 
środek i Bratka na lewego łącznika. 

— Wynikałoby z tego, że w szere- 
gach Cracovii nie zobaczymy w tym 
roku żadnego „nabytku“ z poza klu- 


u. 
— Wykluczone — słyszymy sta- 
nowczą odpowiedź — nie przyjnię nl- 
kogo obcego, będę dążył do tego, aby 
pracować tylko własnym materiałem. 
— Jak ocenia p. Inżynier możliwo- 
ści drużyny? 

— Nie chcę stawiać horoskopów. 
Robimy co możemy i spokojnie spo- 
głądamy w przyszłość. Przygotowa- 
liśmy drużynę bardzo dobrze. Począt- 
kowo trenował naszych chłopców p. 
Chruściński, od 15 marca trening ob- 
jął p. Wiśniewski. Zdalemy sobie 
sprawę, że dobry trener zagraniczny 
jest dla nas za drogi I wierzymy, że 
własnymi siłami zajdziemy dalej. 

— Czy są jakieś plany międzyna- 
rodowe? 

— Myśleliśmy o Świętach Wielka- 
nocnych. Mamy zakontraktowane Kla- 
dno, ale wątpliwe, czy w obecnej sy- 
tuacji Czesi będą mogi! przyjechać. 
Mamy propozycję od Gedanii i jesteś- 
my w kontakcie z zespołami berliń- 
skimi. Myślę, że z tego coś wyjdzie. 


O nastrojach w obozie Wisły infor- 
muje nas kierownik sekcji pilkar- 
skiej p. Habzda. Dowiadujemy się na 
wstępie, że zmian personalnych nie 
należy oczekiwać. 

— Odeszli dwaj gracze — Sitko do 
Stał pracę w Trzyńcu i przeniósł się 
na Zaolzie. Habowski gra w Junaku 
drohobyckim. 

— Nikt zaś nie przybył? 

— Mamy własne siły, na które za- 
wsze liczyliśmy i tej tradycji będzie- 
my wierni. 

— Jak wygląda sprawa przygoto- 
wań i składu? 


— Graliśmy niewiele, wyłącznie z 
drużynami Ligi Okręgowej i klasy A, 
na tej zaś podstawie trudno wyroko- 
wać o formie i możliwościach druży- 
ny. Skład nasz będzię następujący: 
bramka — Koczwara, rezerwa Juro- 


na mecze ligowe, które mimo wszy- 
stko pochłaniają dużo czasu, nie wspo- 
minając o wspólnych treningach w Po- 
znaniu do których przykładam dużą 
wage. 

— Tak się szczęśliwie złożyło, że do 
Poznania przeniósł się na studia w Aka 
deinii Handlowej, Zarzycki z Czeladz- 
kiego K. S. który w listopadzie wstą= 
pił do naszego klubu, uczęszczał pilnie 
na zaprawę zimową i mam nadzieję 
Szybko zgra słę z Twórzem. 

Linia pomocy Warty nie potrzebuje 
Żadnych komentarzy, gdyż jest dobrze 
znana, a w drużynie najbardziej wy- 
równaną linią zespołu. 

Nowym graczem w ataku zespołu li- 
gowego jest Orłowski, zastępca Szwar 
ca na lewym skrzydłe, który jak wia 
domo, przeniósł się na Sląsk. Orłowski, 
były zawodnik Legii w Środzie grał 
już w ubiegłym sezonie w ligowej dru- 
żynie Warty, w spotkaniach towarzy= 
skich oraz w drużynach niższych. Na 
ostatnim meczu z Gedanią wykazał 
bardzo dobrą formę oraz ciąg na bram- 
kę i wytrzymał kondycyjnie dobrze 
cały mecz. Za ujemną stronę uważam 
fakt, że Orłowski mieszka w Środzie 
| codziennie do pracy dojeżdża do Po- 
znania, co go męczy. Podobnie dojeż- 
dża do pracy do Poznania Jankowiak 
z Szamotuł, który musi codziennie 
wstawać o godz. 5.15, by zdążyć do 
Poznania na godzinę 8, 


— Jako trener czuwa nad naszym 
zespołem Fogl II, zaangażowany przez 
zarząd klubu na dalszy rok. 

W pierwszych meczach ligowych 
wystąpimy bez Schrelera na prawym 
skrzydle, którego zastąpi Nawrat. 
Schreier nabawił się choroby nerek i 
zdaniem lekarza, będzie musiał jeszcze 
pauzować co najmniej miesiąc. Jako 


m5 


RUCH W STOLICY. 

Mistrz nie spisał się z Garbarnią. 
Nic to, że przegrał. ale co gorsza gra 
į nie była — mistrzowska. Dla „starej“ 
| Warszawianki była by to gratka niela- 


da. Co mamy jednak sądzić o „odno- 
wionym* zespole, z chwilą.gdy przed 
tygodniem przegrał z Polonią 1 B? 

Nie należy naturalnie przywiązywać 
zbyt wielkiej: wagi do meczów przy- 
jacielskich, szczególnie z początkiem 
sezonu, Istnieje jednak sporo innych 
l przyczyn, mogących zaniepokoić zwo- 
i lenników stołecznej drużyny. Opuścił 
szeregi je] Smoczek, reprezentujący 
pewien wyraźny i bardzo skuteczny 
|styl nawet w okresach, kiedy sam nie 
był już na wyżynie. Być może, że 
otworzy się przez to pole dla młod- 
szych, o ile kierownictwo znajdzie ta- 
kich, a przede wszystkim zdecyduje 
się ich wstawić. Niedzielny skład bę- 
dzie do pewnego stopnia ekSperymen- 
talny. Jeśli nawet w ciągu sezonu oka- 
Że się, że „pierwszy wybór“ był traf- 
ny, to w każdym razie z początku trze- 
ba będzie zapewne okupić go haraczem 
| pierwszą ratę przyjdzie prawdopodo* 
bnie uiścić już w niedzielę. 

Ruch będzie bowiem zespołem bar- 
dziej skonsolidowanym i zwartym. Za- 
prezentuje się chyba lepiej jako całość 


wicz i Brudny, obrona ma jednego gg yyguzacauuzNNNkNNsaRNNuNU. 
pewnego gracza w Szumilasie. Na dru æ 
ciej pozycii wystąpi Kotlarczyk lubs WARSZAWIANKA — RUCH NA STADIONIE 


Serafin, to nie jest jeszcze ustalone.g 
Od tego zależy skład pomocy, gdzie m 
Po-go 
głoski o jego wycofaniu się są nie-m 


na środku wystąpi Gierczyński. 


16 na etadionie W. P. 


rutyna 


prawdziwe. Gierczyński odbywa służ gjachime« (Kondracki), Martyna. Joksz; So- 


cham, Hogendorf, Dmytryszyn, Pirych, święc- 


hę wojskową w Krakowie i będziemy: Rets, Kalole, Baran (Waksman). 


mógł grać. Na bocznych pozycjach% 
Filek. Ponie- æ 
Fablokiem a Pech, 
wysiąk w kolanie, możliwe, że w nal- ze py A 


Liszka. samym aktadem! 
ZASAD SO mGicmza, Czempisz; Mikunda, Skrzypiec, Fica; 


wystąpią Kotlarczyk i 
waż Filek ma po meczu z 


bliższym czasie I L 
Wreszcie atak prowadzić będzie Ar- 


cza. Sprawa ze skrzydłowymi 
jest jeszcze ustalona. Łyko przecho- 


dził w zimie aż trzy operacie. Ostat- Siwyystąpią RYTM i 


nio przechodził operację wyrostka ro 


haczkowego i narazie nie można pota mape się 
wiedzieć, kiedy zacznie grać. O ileby an 


początkowo nie mógł : 


À E Kruk, Słota, 
tur, mając po bokach Hausnera i Gra- æ 
nieg Sktad Polonii na mecz z Wisłą zostanie 


W „Ruchu — bez zmian! 


Warszawie występ. 
Oto on: 


POLONIA BEZ SZCZEPANIAKAI 


g stony doplery po czwartkowym treningu. 

Jedyne stad ataku jest już 
Janicki, justynowicz, (Stei 
gczuk), Odrowąż, Kula, Kistetlńeki. W bramce 
pewno Strach. 


zastąpi go ktoś z młodszych. Na pra-g"y pomocnik Wolnńczyk iest w wojsku. 


wym skrzydle zagra Giergiel. 
— Jedyny wolny termin przed mi- 
strzostwami — kończy p. Mabzda — 


wykorzystamy na mecz z reprezenta- w podobnie 


Szczepanieka zagra 


cją Bielska lub wyjazd do Tamowa- a rOUR: w dc + niom Tied Za 


grzycki; 
" Każmierozak, Schertke, 


WARTA 


Sobkowiak, Danielak, Lie; Ortowski, 
Gendera, Nawrat. 
ss 


Warty w niedzielę 3 SKŁAD UNION — TOURINQU do środy nie 
Ligowy zespół y = zstąpi dopi 


19.11 po raz pierwszy wystąpił w kom m pY 
mnie mały amharaa ze skompietowaniem dru- 


plecie na boisku, bijąc zdańską Geda- 


t znany. Zestawienie 
ek wieczór. Kierownictwo ma w tej 


e 


KZ Z Z AZ 


rezerwowego do obrony przewiduje- , 


my Matuszaka z naszej drużyny 1 b, 
do pomocy Koźmickiego, również 
z pierwszej b. 

Na pierwsze święto Wielkanocy spro 
wadzamy do Poznania Fortune z Düs- 
seldorfu, która do Polski przybywa 
tylko na jeden mecz. Na Zielone Świę- 
ta projektujemy sprowadzenie jednej 
z drużyn budapeszteńskich. 

POGOŃ 

W niedzielę piłkarze Pogoni rozegrali w 

Samborze ostatni mecz treningowy. Za ty- 


dzień grając z Garbarnią, otworzą swój jubil- 
teuszowy sezon. 

W kotach licznych zwotenników Pogoni, 
którzy wszystko stawłali właśnie na ,jubileu- 
szową formę'', wytworzyfa się ostatnio atmo- 
siera dziwnej niepewności. 

Na plerwszy apel... 

Komdycyjnie jest Pogoń zasadniczo przygo- 
towana doskonale. Od pierwszych dni lutego 
frekwencja na treningach była naogół slina I 
dochodziła do cyfry 22 graczy, co tym go- 
dniejsze jest podkreślenia, że warunki atmo- 
sferyczne mie dopłsywały I jak dotąd am razu 
piikarzom Pogoni nie świeciło prawdziwie 
wiosenne słońce. Trenowano pod wodzostwem 
Jeżewekiogo, doprowadzając kondycję do naj- 
lepszej formy. 

Z Matyasem 

przeciwko Garbarni 

Do meczu z Qarbarnią pozostał jeszcze ty- 
dzień, który zostanie wykorzystany do wygła- 
dzenia formy taktycznej i technicznej. Na nie- 
dzielnym meczu © mistrzostwo twowsziej ligi 
okręgowej przeciwko samborskiej Koronie, 
wystawiona jnżł ektad całkowicie zbliżony do 
zespołu, który walczyć będzie 2 kwietnia z 
Garbarnia. i 

W mapadzie Pogoni znajdzie elę przede 


I zdystansuje też warszawian wybit- 
niejszymi indywidualnościami, Własne 
boisko może naturalnie zdziałać wiele; 
zrobiło by ono dużo, gdyby — ułatwi- 
ło Warszawiance uzyskanie lednego 
punktu. 

Przed rokiom Warszawianka prze- 
grała z Ruchem 2:6 i 1:4. 
KRAKOWSKA WYCIECZKA POLONII 

W ub, sezonie Polonia miała pecha 
do Wisły. Nawet w okresie widoczne- 
go renesansu nie dotrzymała jej pola 
2:3 1 2:4 — oto rezultaty. 

Drużyna stołeczna była rewelacją 
drugiej serii gier ligowych. Czy uda 
jej się z wiosną kontynuować obiecu= 
jący marsz? 

Próbne galopy wskazywały by, że 
zimowa przerwa nie nadwyrężyła zbyt 
nio sił Polonii. Nie miała ona jednak 
dotychczas poważniejszych przeciwni- 
ków. W ostatnim zwycięskim meczu 
z Unionem ujawniło się sporo słabych 
punktów, które mogą spowodować 
przykre konsekwencję. 

Sytuację utrudnia fakt, że Szczepa- 
niakowi odnowiła się nagle kontuzja. 
Wobec słabej gry Przyklinga brak 
Szczepaniaka byłby dla obrony niemal 
katastrofą. 

Z Wisłą w Krakowie nie łatwo wy- 
grać, Nawet z Wisłą, która zmuszona 
była przybrać inny wygląd, z powodu 
dezercji oraz chorób graczy, Wisła po- 


asiada jednak wyjątkową żywotność. 
a Podczas gdy wszystkie wielkie kluby 


W. P. s i 
W najbliższą niedaleję Warezawianka gościć ginałopolskie przechodziły okresy po- 


będzie w Warszawie Ruch. Mecz odbędzie sie a ważnego kryzysu, Wiślacy umieli za- 


warszawska wywtąpi w ks; SocA 
a A IR 1 AVA SSDT 
ainogli ulec osłabionej Polonii, 
| 
straszny pech — usprawiedliwia słę im- g 


Gettier za oprawiony w Krakowie ma- cej, niż pozytywna. Zwyciężano, wy- 
y jednak z tym u 

Tatas (Brom); $ z A A A 
saczającymi zwykłą miarę. Na rozkładzie 


oterek, Wilimowski i Wodarz.Shyji jednak mniej znani przeciwnicy. 
Przekonamy się teraz, jak pójdzie spra- 
swa z Cracovią. AKS na własnym bois 
zdecydowrny. gkiy da sobie chyba radę, Interesuje nas 


wsze utrzymać się na powierzchni. Być 
może, że w tej chwili nie są oni jeszcze 
w pełnej formie, ale nie znaczy to, by 


CZEKAMY NA CHORZÓW. 
Działalność AKS była ostatnio wię* 


grywano i groimiono cyframi, przekra- 


jednak bardziej, w jakim stylu I z ja- 


ud ekim rezultatem. Przed rokiem wygra? 
iè przedatewia elę oprawa Odro- q i : - 
y I pomocy. Zacek grać nie może, ze r Cracovią w Chorzowie 5 1, w Kra 


występować, awzy'ędu na odnowicną kontuzje nogi, a pra- g KO WIE przegrano 2:4. 


a Wynik Cracovii z Junakiem nie jest 


Istnieją więc dwie koncepcje: asna Wotan. g DY budujący. 


Lewandowsk 
uczyka zacstąpi ktos z mlodych (Jagodziński). 
waibo Przykiną wróci do pomocy, a wtedy w 
u obronie majdą «e Lewandowski i prawdo- Wsze aspiracje powinien by na własnym 
POW YSranI PRZECIW UNION boisku bez trudu uporać się z tego ro- 
ń4dzaju przeciwnikiem. Dlatego też nie 


Mimo niezłego pozio- 
mu drużyny drohobyckiej wydaje nam 
się, że zespół Hzowy, posiadający wyż- 


przyznajemy „hiałoczerwonym' wiel- 
kich szans na Śląsku. 
DEBIUT UNIONU. 


ero w plaa Union ma pecha. Pierwszy mecz ro- 
£zegra nie tylko na obcym boisku. ale 


nię 6:3 (2:3), Warta rozegrała właści: mżyny, doświadczenia bowłem z meczów towa- kw dodatku w Poznaniu. Warta nie Iu- 


wie już piąte spotkanie, przegrywając grzywich worowadziy kompleny canos polet © 
nię mistrzostw Łodzi | waiki o wejście ™ 


z Legią 3:5, bijąc Spartę 4:0, HCP 6:1 
i Stomil 8:1, lecz w poprzednich spot- 
kaniach drużyna wicemistrza Polski 


grała z licznymi rezerwami, W ostat- z 
grali ostatnig 


nią miedzielę  zieloni 
mecz przed sezonem ligowym z Pen- 
tatlonem, zwyciężając 7:2. 

O przygotowaniach  przedsezono- 
wych I skladzie zespołu na pierwsze 
mecze ligowe informuje nas kierownik 
sekcji Warty. p. Józef Marcinkowski, 
w Warcie osoba nowa, lecz 
znana na terenie Poznania, jako wielo- 
letni członek władz piłkarskich okrę- 


su. 5 stal. Pytel, od = 
— W tegorocznych rozgrywkach ll- m wianie FOTyOnS. ist A p ete azero 
gowych mamy zamiar występować w Szeydtowymi (hi er jest przecież lewo m 


w rezerwie Szulc; Twórz i Zarzycki, "Lwowie więłosze żem i 
Sobkowiak. Danielak i Lis, Orlowski, podstata bodne Onara odstawia się 8 SKŁA 
Kaźmierczak, Scherfke, Gendera  ITjako dobra I groina drużyna. Deliitywny M 
Schreler lub Nawrat — mówi nam s 


E kampa 
Mdo Ligi w składzie niemal niezmienionym ł w 
u tym leżała ich alla, dziń po pozyskanu ezere- 

Ku graczy obcych, jest kwenta kogo wyęta- 


m ligowych. 


wić. Sportowa Łódź nie tudzi się wcale co do gzwycć 


DERBY WĘGIER 


Budapeszt, w maren. 
Wiekie derby węgierskie zakończyły celę 


lęstwem F.T.C. nad Hungaria w stomm 


rod jaką UT może odegrać w rozgrywkach gku 1:0 40:0). W pierwsze! połowie obie. uru 
Dwa mecze z Połonią były tegomżyny grają n'ewyrażnić, 


Po przóewie pomoc 


w potwierdzeniem. Liczyć trzeba tylko na przy- UHungaril opada na a'ech, ataki F.T.C. stają 


msłowiową ambicję unionistów, która nie raz isie coraz energlczniejsze, 
a z Wacia w Po- Skamicie broni. W 34:nin. pada Ea e HB 


ge. Sarosi bile czut wolny, pike podaje Ki- 
rkaba 


Mdziała owdownie. Zwvcięstw. 

Uzrneniu, oczywiście, niit nie oczekuje! 
= A.K.8. pełen optymizmu 
m Pizkarze Amatorsk 
mCracovią pełni optymi 


mradla (w rez. janik), obrona: 
BKi ; pomoc: Bentkowski, 


meczem zate 

bramce zagram W szeregach 

dODTZE wwedłng wszetklego prawdopodobieństwa Mru- WLazar technicznie dobry, jednak 'ekicomyślny. 

Stolarczyk — EKiszety mmo kontuell aadawalający. W Hun 

nowski Andrzejewski, Sgarii na p'erwszym 

M Katryniok; napad: Dressler (!), Piontek, Wo- "me nie apeinit oczekiwań, 

Ciekawe, że chorzo- p łednak bez efelotu, Dudas jako napastnik — 
w 


m 
wzbudził wem 


jednak Szebo raa- 


sacty do „ który 


bezowocne. 
PTC wyróśnił cię Saron! TI, 


strzela a volcya. Dal- 


me Szabo. Biro w ob'o 
Turai pracowity 


padły naatepujące wyniki: Nem- 

zeti — Taxi 2:2 (1:0); Kispest — E'ektromos 
1:0 (1 — Zugio 2:1 82 Ujpest 
— mok 1:1 


:0): ed 
R 6:0 (4:0); 
SKŁAD SZWAJCARÓW PRZECIW WEĘGROM 
W niedzeię odbędzie się w Zurychu epo!- 


p. Marcinkowski. 


czne. asz wypróbowany . obrońca = wf s: A ley A w n ta A (Grasahoppere, voun Fel'aws) ; RIDE 
i i i medzie mi Schm e zają er. M(Gr). Stezer (Lansanne); Ruch, Vematti. 
Ofierzyński jest obecnie naczelnikiem - ZIE ZORG ANR OREH WO 


e h . 8 (Servette), P. Aebi (Grenchen), Sydier (Laa- 
siużbowe nie pozwalają mu na wyjazd sAuKRZNEZKZKUNZIZEZNESZNAKAANEKM sanne), Bickel (Or). 


jewskiego. Matyas wróch do Lwowa na stałe 
{ od kwietnia będzie czuwał nad technicznym 
wyszkoleniem swoich kolegów. 


Na pozycje łączników i skrzydłowych wcho- 
dzi w rachubę kliku kandydtaów. Prof. Wa- 
cek przyrzeka forsować młodzież piłkarską 
Pogoni, zawodników niewątpliwie utalentowa- 
nych, którzy powinni z czasem stworzyć do- 
bry, szybki, skuteczny napad. Piątka ataku 
Pogoni, jak się obecnie orientujemy, przed- 
stawłać się będzie następująco: Kaźmirowicz, 
Wolanin, Matyas II, Janikowski I Dreher. Nie 
jest to oczywiście kompletna lista kandyda- 
tów. Pozostają jeszcze: Mathynsel, Jedynak, 
Matyas I i plłnie trenujący Zimmer, który 
jeszcze znajdzie alg w drużynie ligowej. 

Narazie bez Sumary 
. Pomoc Pogoni osłabiona zostanie do końca 
maja brakiem Sumary, który przygotowuje 
się do złożenia dyptomu inżynierskiego i obie- 
cuje powrót do drużyny ligowej w czerwcu. 
Do tego czasu linła ta grać będzie w zesta- 
wleniu Hanin, Wasiewicz, Schmidt, w rezer- 
wie pozostaje Jedynak, w obronie para Je- 
żewski, Lembiszko (reż. Bata), w bramce Al- 
bański (rez. Rychlicki). r 

Zapraszamy na maj do Lwowa 

Poza tym pracuje się w Pogoni pełną parą 
nad zmontowaniem aparatu  Jubilewszowego. 
Komitet honorowy z gen. Zufaufem jako pre- 
zesem, sekretarzami mjr. dypl. Zemankiem I 
mgr. Zalewskłm na czele oraz komitet wyko- 
nawczy, złożony z 5 sekcyj, pracuje nieprzer- 
wanie nad ustaleniem uroczystości jubileuszo- 
wych, które odbędą salę w czasie od 26 do 29 
maja. Obok turnieju piłkarskiego, z udziałem 
najstarszych drużyn małopolskich: Cracovii, 

| Wisły 1 Czarnych, przewidziany jest szereg 
| uroczystoścł. 


Pierwsza niedziela ligowa 


(Dokończenie artykułu ze str. 1-ej) 


bi tracić punktów na oczach wła- 
snej widowni, to też łodzianie nie odda 
ją się zapewne złudnym nadziejom. 

Dwa spotkania Unionu z Polonią, 
szczególnie ostatni w Warszawie, prze- 
konat chyba kierownictwo, że łatwiej 
jest o cykl dziesiątkowych sukcesów 
w okręgu, niż jedno zwycięstwo z 
przeciwnikiem wyższej klasy. 

Gra Union wydawała nam się bez 
wyrazu, Brak było jej energii i twar= 
dości. Być może, że w meczach o 
punkty niejedno się zmieni. Remis w 
Poznaniu byłby już wielką, niemal 
nieprawdopodobną sensacją. 
POGROMCA MISTRZA WE LWOWIE 

Pogoń rozpoczyna, już niemal trady= 
cylnie, sezon z Garbarnją. Tak było 
przed dwoma i zdaje sią trzema laty. 
We Lwowie Poganiacze zwykle byli 
górą, przypuszczać należy, że i tym 
razem nie straszny im będzie wróg, 
opromieniony sławą zwycięstwa nad 


Ruchem. 
Trudno z  dalekiel perspektywy 


stwierdzić, jaka jest rzeczywista kone 
dycja lwowian i jaką cenę posiada wy- 
sokie zwycięstwo nad drużyną sam- 
borską. Pogoń znamy w ostatnich la- 
tach, jako zespół mało skuteczny, za.» 
kostniały w przestarzałych formach, 
bez polotu i energii. Być może, że do 
pływ młodei krwi zmieni strukturę. 
Pora była by ku temu najwyższa, gdyż 
ustawicznym kręceniem się w kółko nie 
wiele można zdziałać szczególnie z 
twardym. nie uznającym pardonu prze 
ciwnikiem, jakim jest zazwyczaj Gar- 
barnia. 


Elektromos zjeżdża na Wielkanoc 
do Krakowa 

Przyjazd pitkarzy czeskich na Święta Wiet- 
kanocne do Krakowa nie dojdzie do skutku. 
Wobec tego Cracovia ł Wisla zakontraktowa- 
ły drużynę węziorską Elektromos, który pierw 
szego dnia epotka się z Wiełą, n druglego 
dnia stanie przeciw Cracovk. (g) 


Święta w Lublinie 


Sezon piikareki zainaugurowany zostanie w 
Lubinie w pierwszy dzień świąt Włelkiejnocy 
meczem poniiędzy drużynami Lubelskiej Wy- 
ski Samolotów ł K.S. Lot z Białej Podla- 

iej. 

Drugiego dnia świąt odbędzie się w Lublinie 
mecz pomiędzy drużyną mietrza okręgu lubel- 
skłego, WKS Unił a drużyną KS Okęcie z 
Warszawy. W drużynie Okęcia zagra kilku 
nowopozyskanych graczy. 

Maj bogaty w macze 

Maj obfitować będzie dia Lublina w szereg 
międzymiastowych spotkań piłkarskich. W 
dniu 3 mają br. reprezentacja Lublina wal- 
czyć będzie z reprezentacją Stanisławowa o 
puchar Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 

W cztery dni później, to jest 7 maja be. 
drużyna Lublina zmierzy się z reprezentacją 
Radomia o puchar ś.p. dr. Edwarda Centna- 
rowskiego. 

Wreszcie w dniu 18 maja br. reprezentacja 
Lublina rozegra w Lublinie mecz z reprezen- 
tacją Warszowy. Stolica dnia tego walczyć 
będzie również z reprezentacją Kielc, Jednak 
Lublin ma zapewnienie, że zmierzy siłę z 
pierwszym garniturem. 

Podokręg w Siedlcach? 

Kluby pilkarskie z terenu Słediec, Sośtołowa, 
Łukowa | Węgrowa, a więc północnych po- 
wiatów województwa lubelskiego, zwróciły 
się do Lubelskiego OZPN a wnioskiem o utwo- 
rzenie au o podokręgu podlaskiego 
z siedzibą w Sledicach. Wniosek ten był roz- 
patioan na posiedzeniu Lub. OZPN, który 
postamow 
tej sprawy moza w Siedicach zobranie 
informacyjne delegatów wszystkich zaintere- 
sowanych klubów. Zebranie to odbędzie się 
w tych dniach. B= 

Jako detegaci Lub. OZPN wyjadą Pp. mjr 
Link I Moniak. NA 

WALNE ZGROMADZENIE RUCHU 

Kiab Sportowy „Ruch' odbył awe doroczne 
wane zebranie pod przewodnictwem 
Gettlera. Ze sprawordań kalo m. in., że 
dochody k'wbu wynos ły 81.595,83, zł; majątek 
oszacowam na 31.313 zł. Prezesem wybrano 
sędziego Kurcza z Chorzowa, l-wiceprezeeem 
insp. Qettiera, Il-wiceprezesem dyr. Radwsń 
Skiezo; do zarządu weszil poza tyn p.p.: dr. 
Seniek, Pietryga, Wieczorek, Hassa, ta 
i kpt. Inasińcki, i 

Trenerem kiubu zoataje z dniem | kwietnia 
20-krotny lnte'nacjonał węgierski Piotr Sra- 
bo (b. gracz Hungari). Specjalny komitet opra 
cuje program 20-iecia, któro odbędzie się w 
roku przyszłym. (hr). $ 


NIE BĘDZIE OSTATECZNIE SPARTY 
śląski O.Z.P.N. mawiąza? po dhrżzaych eta- 
rariach kontakt z prof. Pelikenem. Driałacz 
czeski oświadczył, że niestety Sparta zjechać 
ne może. (hr). 
w przededniu prawdziwego odrodzenia. (jk) 


ryza nnn CZA Z Z, ZZ ZZ ZZ ZZ. ZZ ZY ZZ ZZL ZZ ZZO G DATY ZZ ZZOZ ZZ ZZOZ ŻE ZZZZIZZZZZ Z ZZOZ Z ZZOZ ZZ ZZO o 


| stępująco: 
wszystkim Matyas, nie będzie natomiast Mas) 


przed ostatecznym  załatwieniem | 


W tłumie drużyn okręgów 


kryją się kandydaci do Ligi 


PIERWSZY WYSTĘP Ł.K.S. 
Ubiegłej niedzieli zakończono rozgrywki 
pierwszej rundy o piłkarskie mistrzostwo Ło 
dzi. Po driewięciu grach, wa: wygląda na- 


1) Zjed kop st. br. 
nozone = — 1 18:9 
2) Wima ne ii 
3) Barza 12 17:13 
4) Ł.T.S.Q 10 22:12 
5) U-T ib 34 16:14 
6) PTC 9 13:12 
7) WKS 9 11:16 
8) SKS 8 20:16 
9) Sokół Pabj. 6 12:22 
10) Sokół Zgierz 3 7:28 


W niedzielę rozpoczyna się druga runda, 
która budzi olbrzymie zainteresowanie za 
względu na udział, Pragnieniem „,czerwo- 
nych“! jest w roku jubilewszow powrócić 
do Ligi. Kierownictwo sekcji ŁKSu objął pre 
zes Konopka. Skład ŁKS-u w ogólnych zary- 
sach jest znany: Lewandowski, Karasiak, Ga 
łccki, Rudnicki, Korporowicz, Pegza II; Król, 
Qmiumhiński, Lewandowski, Koczewski i Mil- 
lce. Rezerwowym bramkarzem jest P'asecki, w 
obronie — Tomczyk, w pomocy Osiecki, w 
ataku Bauer. Kwestią ważną jest, czy wojsko 
wi gracze ŁKS-u (Andrzejewaki, Lewandow= 
ski) będą zwalniani na mecze. 


le do Ligi, 
niach z 10- 


beli l stoczy się za Ni 


rzodem w dół. Niepo- 
wodzenia dwu faw 


tów wychodzą na dobre 
przede wszystkim K.K.S. Pogoń; cieszy się a 
nich chyba i zaolziańska Polonia, która — 
Ra sie BC ostatnio formę... Do ty- 
ulu mistrzo! ego kand @ w tej chwłli: 
śląsk, Pogoń, Połonia, N, PKs Czar 
ni, a nawet Dąb. Mistrzostwo przypadnie jed- 
nak chvha jednemu z trzech pe wszych. 
Sytuacja w tabeli obu rund wygląda nastę- 


pująco: gi 
er =- st. b. 
1) śląsk świętochłowice 12 ch 37:27 
2) Pogoń Katowice 13 17 37:35 
3) Naprzód Lipiny 13 16 33:22 
4) P.K.S. Katowice 13 16 28:23 
5) Czarni Chropaczów 12 15 30:18 
6) Dąb Katowice 13 13 37:29 
7) B.B.T.S. Bielsko 13 12 21:20 
8) Comcordia Knurów 13 10 23:31 
9) Wawel Nowa-Wieś 13 8 24:31 
10) KS. Chonzów 11. 13 8 24:45 
11) Ligocianka Katowice 12 8 20:35 

(hr.) 


NA POMORZU 


Płerweze mecze randy włosennej w pomor- 
skiej A-klasie przyniosły azereg niespodzia- 
nek. Pierwsza | może najwiksza to porrżka 
kKdyńskiej Kotwicy na własnym boisku do Unfl 
(Tczew) 0:1. Kysokle ewycięstwo Qryfu nad 
Bałtykiem 8:2 stwierdza wyrażnie, że pogłoski 
o osłabieniu toruńskiego WKS-u są przedwcze 
mię. „Lwe pazurki! pokazat również gru- 
dziudzki AKS (daw. PPW), który pzy odro- 
binie szczęścia ł bardziej zdecydowanym @ę- 
dziu mógł spotkanie z bydgoską Potonią wy- 
soko wygrać. 

Po niedzielnych meczach tabeła A-klasy Po- 
morza przedstawia się mastępująco: 


ler (b A 
1) Gryt a Bo "os 
2) Unia B 10 19:11 
3) Pomorzanin 8 9 13:10 
4) Polonia 8 9 13:19 
5) Kotwica 8 8 14:9 
6) Ciszewaki 8 6 9:18 
7) KOM B 5 9:20 
8) Bałtyk 8 4 14:28 


AWR 
SZR 


Ciszewski — Pomorzanin 1:0 


W niedzieię odbył e'¢ w Bydgoszczy pierw- 
szy mecz plikarski z cykdu rozgrywek O mistrz. 
nomar. A-'aSv, iędzy miejscowym KS 
Cisrewski a KPW Pomorzanin z Torunia. Po 
wyrównanej grze zwycłężyli gospodarze w 
stosunku 1:0. jedyna bramka padła w pierw- 


szej połowie gry. (sk) 
LIGA MORSKA ROZPOOCZĘŁA WIOSENNĄ 
KAMPANIE 


W niedzietę, roapoczęta się wiosenna runda 
m'strzostw pilkarskich twowskiej ligi okręgo- 
wej. Nieoczekiwana na ogół utrata punktu, 
przez idera mlswzostw Junaka, dobra forma 
Ukrainy wykazana na meczu z Lechią zwięk- 
szyła znacznie atrakcyjność mistrzostw, które 
nadai obracać ele będą dokota walki Junak— 
Ukraina. Do pierwszego starcia tych dwu 
najgrożniejszych rywali dojdz'e już w miedzie- 
le przy czym terenem apotkanła będzie Dro- 
hobycz. Oboony stan tabeli ligowej przedsta- 
wia się następująco: 


gier pit. st. br. 

Junak 12 17 24:12 
Pogoń IB 13 16 37:22 
Ukraina 11 15 29:14 
Resovia 11 14 25:20 

5) Pogoń (Stryj) 12 12 34:23 
6) WKS Jaroslaw 11 12 25:16 
7) Korona 13 12 21:40 
8) Czarni 10 11 19:17 
9) Hasmonea 12 11 14:18 
10) Lechia 11 9 12:15 
11) Słan 12 s 15:33 
12) RKS 12 a 7:15 
13) Polonia 12 7 En 
(K. 


NA TERENIE BIAŁEGOSTOKU 


Meczem towarzyskim Makabi — Strześac, 
zakończonym remódsesn 2:2 (2:1) został ros- 
poczęty sezon piłkareki w Białymstoku. Qb.e 
drużyny pomimo, że wystąpły z kikoma 
rczerwowymi jak na początek sezonu, zapre 
zentowały się dodatnio. 

W drużynie Strze'ca kiku graczy E rot 
wiązanego K'ubu Ogniska, wśród których wy» 
roint mę środkowy pomocnik, Nizniczenko. 

W Makabi naj'epszym graczem byt prawo 
sirrzydiowy, Birzeloc dwóch bramek. 


Sędziował dobrze p. Franckowiakc. 


M'strzostwa okręgu  bialostockiegn rozp 
czynają alie 15 kwietnia, weźmie udziat 3 ipi- 
bòw: WKS Grodno, Makabi Grodno, Crasovia 
acne: Strzelec Blatystok 1 Makabi Biały” 
stok. 


Uktad sit drużyn nie zmieni się vaea- 
dn'czo I tak jak w latach poprzednich, iak 
pa roku mistrzem zostanie Makabi Bia- 
ystok. 


Przed sezonem na Wołyniu 


Piłkarstwo wołyńskie przygotowuje się bar- 
dzo starannie do rumdy wiosennej rozgrywek 
o mistrzostwo Wołyńskiej Ligi Okręgowej. W 
rundzie jesiennej na czoło Ligi wołyńskiej wy= 
sunęły się W.K.S. Dubno, Pogoń - Równe, 
Strzciec Janowa Dolina i Hasmonea - Równe. 
Khuby te stoją na pozłomie niemal równym. 
Najpoważniejs: ym kandydatem na mistrza wo 
łynskiej liai ołoręcowoj jest nedal Strzciec z 
Janowej Dollny. Zwłaszcza teraz, gdy został 
wzmocniony doskonałym Molczanowskim z 
Łucka oraz Kożlidem ze śląska. j 
spodzłiankł sprawić może Pogoń rówieńska 
oraz, mistrz jesiennej rundy, Hasmonea ró» 
wieńtska, stojąca na względnie wysokim po- 
zeomie technicznym. Zesztoroczny mistrz Wo- 
tma PKS (Łuck), posiada drużyię wy- 
kazującą niezwykle równą formę, jednak wo- 
bec osłabienia drużyny, nie ma większych 
AZANE. 


Grupę owtsiderów tworzą drużyny tuckie 
W.K.S. I Hasmonea oraz Wwowciski Strzelec, 
Zaznaczyć należy, że niemal wszystkie kluby 
posiadają liczny narybek pilkarəki, rokujący 
dużą przysztość. 


Na nartach w Rosji 


Sztokholm, w marcu. 


O rosyjskim sporcie wiemy bardzo 
niewiele. Nie liczne przygodne arty- 
kuły i notatki zdają się jednak wska- 
zywać, że ruch sportowy w Rosii jest 
bardzo silny i że opiera on się w za- 
sadzie na wzorach europejskich, na- 
turalnie z uwzględnieniem specialnych 
warunków. 


Największym biegiem narciarskim 
Rosji jest coroczny wyścig na trasie 
Jarosław — Moskwa. Startują w nim 
najlepsi długodystansowcy, tocząc 
walkę, która po względem napiętrze- 
nia trudności nie ma sobie równej. 

Bieg, na dystansie 229 km, podzie- 
lony jest na cztery etapy, które poko- 
nuje się w czterech dniach. Start do 
każdego etapu o 10-ej rano; przepis 
normuje, że zawodnik, który w ciągu 
jednego etapu straci godzinę (w sto» 
sunku do lidera) automatycznie od- 
pada, 

W bieżącym roku na starcie w Ja- 
rosławiu znalazło się 34 biegaczy, 
pierwszym celem by! Rostow odległy 
o 53 km. 


Bleg rozpoczął się silnym tempem. 
Wkrótce wytworzyła się grupa czo- 
lowa, która pierwsze 5 km przebiegła 
w czasie poniżej 19 minut. Po 25 km 
prowadził Macoszow z głównego szta- 
bu czerwonej armii. Tuż na piętach 
miał zeszłorocznego zwycięzcę Wasl- 
liewa i Orłowa, inżyniera z miasta 
Gorki. Macoszow utrzymał się na cze 
le i osiągnął pierwszy cel w czasie 
3:22.55 przed Orłowem 3:24.06 i Wa- 
sillewem 3:25.38. Wszyscy startujący 
przybyli do mety w ramach wyzna- 
czonej godziny. 


Z Rostowa prowadził bieg następ- 
nego dnia do Perejesławia na dystan- 
sie 63 km. Słupek termometru opadł 
do 10 stopni poniżej zera, wiał ostry 


zimny wiatr, hamując tempo. Pierw-! 


sze 15 km pokonano w czasie 1:31.5. 


Zimno dawało się bardzo przykro we 
znaki. Na szczęście temperatura za* 
częła slę podnosić i zaczął padać 
śnieg. Trofimow z Dzerżinieckiezo klu 
bu i Wasiliew walczyli zacięcie o 
prowadzenie. Na 100 m przed metą 
Trofimow zerwał się raz jeszcze i za- 
pewnił sobie zwycięstwo w czasie 
6:06.25. Orłow przyszedł do celu o 
minutę później. 


Trzeci etap prowadził z Perejesła* 
wia do Zagorska 62 km. Temperatura 
wynosiła 2 stopnie poniżej zera, dał 
znów ostry przenikliwy wiatr. Mimo 
to utrzymano doskonałe tempo i pier- 
sze 20 km pokonano w 1:57.20. Na 
dalszych 30 km rozwinęła się fanta- 
styczna walka. Skończyło się na tym. 
że wielu uczestników nie mogąc do- 
trzymać kroku wycofało się. Na 8 km 
przed celem prowadzenie objął Dodo- 
now z klubu Spartak i przy entuzjaz- 

„mie wdzów przyszedł do mety w cza- 
1se 5:24,08. Forytowany Orłow zajął 
| trzecie miejsce w czasie 5:26.50. 

Pozostał jeszcze ostatni etap Za- 
gorsk—Moskwa 51 km. W klasyfika- 
cił ogólnej prowadził Orłow 14:58.15 
na 178 km. Za nim figurował Wasi- 
liew gorszy zaledwie o 1,29 min. 


Tempratura obniżyła sę znów do 4 
stopni minus. Padający bezustannie 
śnieg pogorszy! trasę. Wasiliew robił 
rozpaczliwe wysiłki, by nadrobić 
czas, dzielący go od lidera Orłowa. 
Prowadził jak opętany przez cały 
czas, nie był jednak w stanie pozbyć 
się Orłowa, który mimo kilku okre- 
sów słabości zawsze jeszcze w porę 
dochodził do czoła. Pierwszy przybył 
do Moskwy Wasiliew w czasie 3:40.35, 
ponieważ jednak Orłow zjawił się za 
nim już po 42 sekundach jemu przy- 
padło ostateczne zwycięstwo z nie- 
prawdopodobnie małą przewagą zale- 
dwie 47 sekund. Czas sumaryczny 
zwycięzcy wynosił 18:39.32, P. B. 


P. Borowik 


konkurencje 


Hans Borowik podaje w ostatnim 
der „Leichtathlet“ listę najlepszych wy 
ników zeszłorocznych w konkuren- 


insp. | Gjach, mniej stosowanych. Na tabell tej 


nie ma nazwisk polskich w ogóle, gdyż 
biegu 200 mtr. przez płotki nie było 
w naszych programach, a 1000 oraz 
3000 mtr. zaledwie parę razy biegano. 
1000 mtr. 
1. Fenske (Am.) 2:25,0 
2. Elchberger (Niem.) 2:27,8 


3. Sarkama (Finl.) 2:28,0 
4. Goix (Franc.) 2:28,4 
5. Salminen (Finl.) 2:28,4 
6. Nilson (Szwec.) 2:28.8 


czas poniżej 2:30,0. Wszyscy czołowi 
earopejczycy to starzy znajomi na- 
szych asów średniego dystansu. 


klasyfikuje 
nieoficjalne 


1. Jonsson (Szwec.) 
2. Maki (Finl.) 

3. Pekuri (Finl.) 

4. Siefert (Dania) 
5. Rasdahl Norw.) 


6. Jansson (Szwec.)  8:27,4 
A więc królestwo państw skandy- 
nawskich Fenske (Am.) jest dopiero 
10-ty (8:29.0), Pierwszy Niemiec — 
Kaind! (8:33,4) na 18-ym miejscu. 


200 mtr. płotki, 


1. Bickery (Am.) 22,9. 
Pierwsze osiemnaście miejsc zajmu- 
ją płotkarze z za Oceanu (Nr. 15 — 
Kanadyjczyk) aż do wyniku 24,4. Nie- 
| miec Glaw jest dwudziesty (24.5). 


Chłopicki Galewski 


Czy wyrosną z nich asy? 


Poznajemy 14-tu młodych biegaczy-obozowiczów i 


Adam Borus ya- 
leży do naimlod-, 
szej generacji. U-, 
rodził się w Niem- 
czech w Essen w 
1919 roku. Jest 
uczniem szkoły 
handlowej į zamiie- 
szkuje w Zimnej 
Wodzie. Ma 1.78 m 
wzrostu. waży 70 
kg. Karierę rozpo- 
czął od biegów na 
W przełaj w 1936 r.: 
chociaż czynnie u- 
prawia wszystkie 
sporty, poświęcił się specjalnie lekkiej 
atletyce. Jest członkiem lwowskiej 
Pogoni, w której barwach startował 
w ostatnich mistrzostwach Polski w 
hali, uzyskując wówczas najlepszy 
swój czas na 3000 m. — 9:26. 

Maksymilian Chłopicki jest łodzia- 
ninem. Mieszka i pracuje w Łodzi ja- 
ko biuralista, należy zaś do Union- 
Touringu. W styczniu skończył 20 lat. 
Przy wzroście 1.73 m. waży 68.5 kę. 
W biegach zadebiutował na zawodach 
w ub. rąku. choć treningi rozpoczał 
już rok przed tym. W pierwszym ro- 
ku startów uzyskał na 100 m. 
14.5 sek., a na 200 m. — 23.8 sek. W 
roku bież. startował w reprezentacji 
Łodzi na 30 m. Ze szczególnym za- 
miłowaniem uprawia poza lekkoatłe- 
tvką piłkę nożną (gra w drużynie U. 
1.), kolarstwo, tenis i narciarstwo. 

Zygmunt Galewski pochodzi z Racz- 
kowa (sieradzkie): urodził się w 
1917 r. Zamieszkuje w Łodzi. Należy 
do Ziednoczenia i jest z zawodu ele- 
ktromechanikiem. Waży 62 kg. przy 
wzroście 1.70 m. Poza biegami, które 
iózpoczął trenować w 1935 r., upra- 
wia kolarstwo. Był w reprezentacji 
Łodzi w ostatnim meczu w hali prze- 
ctlwko Warszawie. Jego rekordy ży- 
ciowe są uastępujące: 800 m. — 2:04,) 
1500 m. — 4:19. 


Hora Kubicki 


1.67 m. wzrostu. Startując od 1936r. 
swą szczytową formę uzyskał na mi- 
strzostwach Polski w 1937 r. w Cho- 
rzowie, kiedy przebiegł 800 m. w 
2:01.8 oraz 1500 m. — w 4:18.8. Wub. 
roku nie startował wpoważniejszych 
imprezach z powodu choroby, dopie- 
ro pod koniec roku wstawiony został 
do reprezentacji Chorzowa przeciwko 
Bytomowi. Innych sportów nie upra- 
wia. 

Stelan Kubicki, jako student medy- 
cyny, należy do poznańskiego AZS i 
zamieszkuje w Poznaniu. Urodzony 
w Stęszewie pod Poznaniem w 1916r., 
ma wzrostu 180.5 cm. i waży 72kg. 
Rozpoczął biegać przed trzema kwar- 
tałami i startował już w mistrzo- 
stwach Polski w ub. roku oraz w roku 
bieżącym w hali. Poprzednio grał tyl- 
ko w piłkę nożną. Na 400 m. uzyskał 
52.8 sek.. a 50 m. przebiegł w 6.4 sek. 


Paweł Polywka urodził się w 1914 
r. w Bytomiu (Niemcy). Zamieszkuje 
w Katowicach i należy do tamtejsze- 
go Związku Strzeleckiego. Z zawodu 
jest mechanikiem. Ma 1.83 cm. wzro- 
stu i waży 73 kg.Lekkoatletykę roz- 
począł zawodniczo uprawiać po po- 
wrocie w 1937 r. z wojska i już w na- 
stępnym roku startował w mistrzo- 
stwach Polski. 400 m. przebiegł już 
w 53 sek, a 800 m. w 2:03.8. 


Kazimierz Palus jest rodem z Za- 
czernia (woj. lwowskie), rocznik 1916. 
Jest studentem uniwersytetu lwow- 
skiego i należy do Pogoni. Wzrost — 
1.77 m, waga — 66 kg. biega od 
1936 r. z przerwą roczną w 1937 r.. 
kiedy odsługiwał powinność wojsko- 
wą. Uprawiał czynnie jazdę konną 
oraz hokej na lodzie. Ostatnio, w o- 
kresie zimowym, brał udział w re-| 
prezentacji Lwowa oraz w mistrzo-! 
stwach Polski. Najlepszymi jego wy-í 
nikami są: 52.5 sek. na 400 m. 2:01! 
na 800 m. oraz 4:17 na 1500 m. 

Wilhelm Polok, zamieszkując w Ja- 


Stanisław Hora jest sokołem z Kry- dzie Wojewódzkim i jest członkiem 
wałdu, Urodził się i mieszka w Knu-' katowickiego Związku Strzeleckiego. 
rowie (Rvbnik), gdzie pracuje 
robotnik. Ma 21 lat, waży 60 kg. przy 
AARARARARRAC"A. i 


l žy 70 kg. Grał dotychczas w koszy- 
|kówkę i pływał na zawodach. Biega: 
od 1933 r. przy czym uczestniczył wi 
ub. roku w mistrzostwach Polski orazi 
następnie w reprezentacji w zawo- 
dach z Bytomia. Szczytowymi wyni-| 
kami jego są: 800 m. — 2:03.3. 15%); 


m. — 4:098 oraz 400 m. płotki —' 
60.5 sek. 
Stanisław Sitko jest urzędnikiem) 


biurowym dyrekcji kolei. choć zamie-! 
szkuje w Mikołowie (Pszczyna), gdzieś 


wych, które 


r 


m w 4:18 a 5000 m — 15:33. 


'dził się w 1913 r. w Kozlowej Górze. 
"Zamieszkuje w Chorzowie, gdzie też 
pracuje jako urzędnik miejski. 
do Stadionu chorzowskiego. Waży 75 
kg przy wzroście 1.82 m. Najlepszą 


WWAN 


Lendzin (z prawej) pokonał w fi- 
nale mistrzostw Rotholca. 


W TORUNIU I W KRAKOWIE 
Na lewo: Ziółkowski (Gryf) zdobywca 5 bramek na meczu 
z Baltykiem (8:2) naciera na bramkarza gości. Na prawo: Wi- 
limowski bezskutecznie stara się minąć obrońcę Garbarni Piątka. 


U 

4 

. . 4 
Jnowie Śl. pracuje w śląskim Urzę-t 
4 

4 


jako | Urodził się w 1913 r. w Siemianowl-i 


cach Śl. przy wzroście 1.77 m., wa-ik 
E cych w finale. 


się też urodził w 1913 r. Był dotycli-1 
czas w trudnych warunkach treningo-| 

: się ostatnio poprawiły. 
tartuje w barwach Kolejowego PW 
w Katowicach, biega od 1936 r. Brał 
udział w mistrzostwach Polski w ub. 
roku w Warszawie. Przebiegł już 1500 
w 4 Innychi 
dziedzin sportu nie uprawia. Ma 1.67: 
cm wzrostu i waży 66 kg. ` 


Hubert Skolik jest najstarszym czyn-@ m: ; 2 i 
nym zawodnikiem na obozie, bo biega „pić W dniach 21 — 28 maja pod pro 


iuż=z przerwami — od 1928 r. Uro- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 50 marca 1939 r. '_ 


Polewka Palus 


formę uzyskał w 1937 r., kiedy zdobył 
mistrzostwo Śląska na 800 m i 1500 m 
a w mistrzostwach Polski był trzeci 
(za Kucharskim i Soldanem) w 4:09. 
Na 800 m uzyskał 2:04. 

Tadeusz Zbyszewski urodził się w 
Wiedniu w 1916 r. Obecnie zamieszku- 
ie w Sanoku, należy jednak do lwow- 
skiego AZS, gdyż jest absolwentem 
Akademii Weterynarynej. Rekordem 
jest jego wzrost — 1.90 m — i odpo- 
wiednia do tego waga — 80 kz. Biega 
zaledwie od miesiąca, „wynaleziony” 
przez trenera Petkiewicza. Zawodni- 
czo uprawiał jedynie koszykówkę a 
ponadto jest zapalonym narciarzem i 
pływakiem. 

Erwin Myszkowski, czwarty naj- 
młodszy na obozie, urodził się w 1919 
roku w Łodzi, gdzie też dotychczas 
mieszka. Jest z zawodu robotnikiem 
i należy do klubu Zjednoczone. Wzrost 
— 167 m, waga — 66 kg. Startuje 
w zawodach  lekkoatletycznych od 
1936 r. Był członkiem reprezentacji 
Łodzi w obu spotkaniach międzymia- 
stowych w Warszawą (w 1938 r. i w 
rb. w halli). Najlepszy czas na 5000 
m — 16:08 — uzyskał w ub. roku w 
Zgierzu. Jest czynnym graczem w klu- 
bowej drużynie piłki nożnej. 

Aleksander Joczys jest dzieckiem 
Wschodu, albowiem urodził się w da- 
lekim Baku na Kaukazie w 1914 r. 
Jest na obozie o tyle „rzadkim“ goś- 
ciem, że nie należy do żadnego klubu. 
jest po prostu niestowarzyszonym. 
Zamieszkuje w Grodnie, gdzie pra- 


cuje w Zarządzie Miejskim. Jest słusz- 
nego wzrostu, ho ma 1.82 m i waży 
okrągłe 80 kg. Biega od 1936 r. i po- 
poolimpiiskich 


noć w zawodach w 


Przygotowania koszykarzy 


do mistrzostw Europy 


QOatateczne wyniki młatrzostw Polski w ko- 
| szykówce męskiej, odpowladają rzeczywiście 
| właściwemu układowi sił drużyn, uczestniczą- 


Miatrzowski zespół KPW Poznań górował 
co najmnicj o klasę nad wicemistrzem Polo- 
nią. Tak właśnie być powinno, bo przecież 
KPW jest właściwie reprezeniacją państwową. 

Poznaniacy nie grają szablonowo i to jest 
ich najważniejszą bronią. Widzieliśmy w jej. 
inym meczu kombinacje między Kasprzakiem, 
t Patrzykontem, Łojem i śmigielskim, kończące 
Isie podaniem do Szybkiego Qrzechowiaka, 
który momentalnie nzyskiwał kosz. 

W innym wypadku, gdy Grzechowiak był 
bardzo pilnowany, ostatnie podanie szło do 
śmiglenkiogo I strzały z pod kosza znów przy 
nosiły punkty. Widzieliśmy także i przeboje 
Patrzykonta, czy Grzechowiaka, 

Możliwość zmian metody apiera się przede 
warez na doskonałym zgraniu całej piątki 
KPW, 

Każdy z graczy „przeczuwa'' gdzie i kiedy 
| powinien wybiec na pozycję I wyzyskać chwil- 
| le niewwagi przeciwników. 


KOWNO SZYKUJE MISTRZ. 
EUROPY 
Trzecie mistrzostwa Europy w ko- 
'szykówce męskiej odbędą się w Ko- 


d tektoratem prezydenta Litwy A. Sme- 
tony. 

+ Litwa przygotowuje mistrzostwa z 
,dużą starannością. Wobec wielkiej po 
,pularności koszykówki w kraju, zo- 
stala zbudowana specialna hala (dłu- 
M gość 63 m, szerokość 61 m), mieszczą 
«ca do 13 tys. widzów. 

Na czele komitetu organizacyjnego 
stanął dr J. Navakas, prezes Litew- 
skiego Związku Piłkarskiego, 

Dotychczas zgłosiły się następują- 
ce państwa: Francja, Anglia, Niemcy, 
Egipt, Portugalia, Luxemburg, Esto- 
nia, Szwajcaria, Czechy (?), Łotwa i 
litwa. Oczekiwane są zgłoszenia Pol- 
ski i Włoch. 

Ostateczny termin zapisów upływa 
15 kwietnia, po tym terminie będzie 
ustalony system rozgrywek. 


ZAPROSZENIE DO RZYMU _ 


Akademicka reprezentacja Polski o” 
trzymała z Włoch zaproszenie na mię 
dzynarodowy akademicki turniej ko- 
szykówki męskiej w dniach 27 — 29 
sierpnia. 

Udział mają wziąć: Łotwa. Szwaica- 
ria, Polska ji Włochy. 


MISTRZOWIE POLSKI — KPW POZNAŃ 


Śmigielski, Szymura Fr., Łój, Matuszkowiak, Kasprzak, Szymura S., Marek, Pawlowski, 
Patrzykont i Grzechowiak, 


Polok Sitko 


Nie powinnismy 


Warszawie miał przebiec 110 m 'przez 
płotki w czasie 15.6 sek. Od tego cza- 
su nic nie robił, choćby z uwagi na 
służbę wojskową. Dopiero teraz przy. 
pomniano sobie o nimi za sprawą Gie-q' 
rutty dostał się na obóz. Treningi 
wznowił od niedawna. 


Zdzisław Jurek, rocznik 1918. po-$ A n y 
chodzi z Wrocławia, skąd z rodzica-j, Pochylona nad kierownicą jasna 
mi przeprowadził się do Starogardu.) czupryna. Gdy ją podrywał, miną- 


Obecnie jest uczniem liceum technicz-j wszy zwycięsko celownik ukazywała 
nego i dlatego mieszka w Poznaniuij się sympatyczna twarz, jeździec uś- 
Startuje w barwach poznańskiego AZS. miecheni dziękował za owacje prze- 
Biegał już w szkole od 1935 r., na do-fj, pełnionej widowni, której był ulubień- 
bre zabrał się jednak do treningów dof cem Józio. 
piero w ub. roku. Najlepszy czas uzy-h Piękne panie w lożach klaskały w 
TOUR eea 4 EO AA 
SE T h wym z -$ na kolarza. Honorowa runda hyła wię 
8 g eros ndk TARASA r sy może triumiem. niż wygrany 
d nież udzi i- bieg. 
strzostwach Polski w hali. Przy Wygrywałzaś często. czaseńi nawet 
p s [| A . s 
wzroście 1.66 m. waży 62 kg. È parç razy w ciągu dnia. Startował 
bowiem we wszystkich niemal konku- 
rencjach — d!ugodystansowych, sprin 
terskich, steyrowskich, - pojedyńczo, 
parami i drużynowo. Był niezmordo- 
wany — „żelazny“ Lange. 

Rzeczywiście siły miał'i wytrzyma- 
łość żelazną. Potrafił, startując w 
biegu parami, z Iko, przeciwko dobrej 
dwójce Garley—Łazarski, gdy pant- 
ner po kilku okrążeniach odpadł — 
sam wygrać wyścig! To. samo. po- 
wtórzył, jadąc z Podgórskim przeciw 
ko gościom zagranicznym, dobrym 
Włochom Zuchetti—Boyocchi! 

Ale jego specjalnością są pojedynki 
z dwóch startów i iazda za motorami, 
a nawet, jak twierdzili fachowcy — 
wyłącznie to drugie. 

„Wszyscy wiedzą o tym do- 
skonale, że Lange jest steyerem 
i tylko steyerem, czemu zatem 
startuje również w biegach krót- 
kodystansowych? Wszak branie 
udziału we wszystkich niemal bie 
gach dnia jest ponad jego sity !"— 
pisze sprawozdawca prasowy. 


Warszawska Polonia zdobyła wicemistrzo- 
stwo również zasłużenie. Byta ona drużyną 
lepszą od AZS-u lwowskiego I Cracovii. 

Gdyby mistrzostwa odbyły się we Lwowie, 
drugie miejsce miałby zapewne AZS, który w 
Warszawie strzelał za mocno (we Lwowie wi- 
dooznie deska od kosza daje słabe odtwcie). 

Nie trzeba także zapominać, że Cracovia 
przyjechała w osłabionym składzie. Z pierw- 
szego jej ataku grał tylko Czajczyk. 

Wracając do Polonii, trzeba stwierdzić 
przede wszystkim lepszą grę obrony. Trójka 
Grey, Minkiewicz, Rossudowski jest mniej 
więnej równa z pewną przew'gą Greya w 3° 
fonayw.:c, a M rk ewicza w defensywie. W ata- 
ku najepszy był Gregolajtys. Jażnicki wypadł 
dobrze tylko w pierwszym meczu. 

Aiakom Po'onit jednak brek było leszcze 
ciągłości, chociaż Szczygieł grał lepiej, niż 
ostatnio. Warszawiacy atakują zbyt szablono- 
wo l kiedy akcja została nagle przerwana lub 
nieprzewidzianie utrudniona, powstawała de- 
zorlentacja. Brak także ciągle zgrania obrony 
LAT | między tymi formacjami powstaje 

a, 


Akadem'cy' iwowecy pokazali dobrą szkołę, 
atakują szybko „aie zbyt wąsko, Z napasini- 
ków najlepszy jest Pawłowski, Wobec słabych 
strzałów ataku, najiepiej wypadił obrońcy: 
Pławczyk I Siweck. Obaj posiadają zmysł tak- 
tyczny, akutccznie wkraczall w akcje prze- 
ciwników d strzałowo wy) li b. dobrze (Pilaw 
Czyk uzyskał 15 pkt., a Siwek 14 pkt.). 

Niektóre indywidualne zagrania twowiaków 
(Pawłowski, Pławczyk) byly najwyższej klasy, 
toteż uważamy, że zespół ten rokuje duże 
nadzieje į powinien dostać się w ręce dobre- 
go venera. 

Krakowianie sprezentowali się na mistrzo- 
stwach najsłabiej. Atak właściwie nie istniał, 
grali w nim sam mdywidua'śc. Nal'epszy byt 
Czajczyk, zndzwiający w pierwszym meczu z 
KPW celnymi, dalekimi strzałami. Z meczu na 
mecz poprawłał sie Radwański. 

Kukowski natomiast slabo się orientował 
| grał zbyt nerwowo. Kowalski w polu dobry, 
zawodził pod koszem. 

Obrona Resich - Pluciński młała trudne za- 
danie z powodu słabego ataku i wypadła zu- 
pełnie nieżie, potwierdzając swą dobrą markę. 

Po mistrzostwach Polski wkraczamy w fazę 
przygotowań do mistrzostw Europy w Kownie. 
1l 2 kwietnia odbędzie aię w Łodzi turniej 
miast z udziałem Poznania, Torunia, Lublina 
I Łodzi. 

W niedzicię 14, 15 I 16 kwietnia w Krakowie 
spoikają się reprezentacje Lwowa, Katowic, 
Warszawy, W ina i Krakowa. 23 etycznia ro- 
zegramy rostanie w Rydze mecz z Łotwą (0- 
boś: Litwy nasz najgroźniejszy przeciwn k). 

30 kwietnia w Poznaniu spoika się ccpre- 
zontacja Polski Połndn owoj z Północną. Po 
tym meczu zostanie ustalony skad obczu tre 
unngowcgo, który odbędzie się w Wacszaw:e 
w dniach 8—18 kwietnia. (Ii) 


KOZIOŁEK PRZEGRAŁ 
K. O. 


Może ponad siły jego to nie było, 
ale odbiiało się na wynikach niewąt- 
pliwie. Kto wie jakby wyglądały re- 
kordy Langego, gdyby poświęcił się 
jednej specjatności! Ale on nawet sły- 
szeć o tym nie chciał — wyżywał się 
w sporcie — czemu miał się ograni- 
czać, Zwłaszcza, że i tak niemało 
krwi napsuł rasowym sprinterom, bi- 
jąc ich wielokrotnie i zdobywaiąc na- 
wet wicemistrzostwo Polski. Był to 
rok 1921. W tym samym roku Lange 
wygrywa mistrzostwo na 200 km na 
SZOSIE. 

Jednakże najlepiej jeździ rzeczywi- 
ście za motorami. Zgrany doskonale 
ze swym leaderem, przyjacielen i tre 
nerem Jankowskim. niewielu znajduje 
równych sobie, nawet wśród zawo- 
dowców zagranicznych. przynaimniej 
wśród tych, którzy przyjeżdżali 
tak licznie wówczas — do Warszawy. 


Na rozkładzie ma m. in. Erxlebena, 
Karpusa, Bordow'icgo, Nefatti'evo, 
Hunna, Gilgena — nazwiska znane 


wówczas i cenione wysoko a jedno- 
cześnie odnosi sukcesy w biegach z 
dwu startów. biiąc takich jeźdzców 
jak Wilams (zwycięzca olimpijski na 
50 km), Zuchetti, Abbeglen. 

W kraju. oczywiście. konkurencii 
w obu tych dziedzinach nie ma ża- 
dnei. 

Czemu zawdzięcza swoją _ nie- 
zwykłą kondycję ten człowek śred- 
niego -zaledwie wzrostu, dobrze, ale 
przecież nie atletycznie zbudowany. 
dziś jeszcze — czterdziestoletni męż- 
czyzna wyglądający, iak za dni 
sławy, na młodzika? Sprawiły to — 
jak sam mówi— pilny trening, tryb 
życia, dyscyplina wewnętrzna (nie 
pił, nie palił), no i przyrodzone wa- 
runki, zwłaszcza wspaniałe serce. 


Jeździć zaczął jeszcze za szkolnych 
czasów i z miejsca osiągał wyniki, 
które go zakwalifikowały do pierw- 
szej klasy. Nie odbywał „nowicjatu“ 
WTC. Jego ojciec był starym człon- 


| WALNE ZEBRANIE. 


Oddziału Warszawskiego Zw. Dzienni- 
karzy Sportowych R. P. odbędzie się 
w poniedziałek dn. 3-go kwietnia o 
! godz. 17-e] (drugi termin) w sali kon- 
! $ęerencyjnej P. U. W. F. i P. W. 


1 
| 
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o nich zapomnieć... 


Józef Lange 


pogromca największych sław toru 


kiem Towarzystwa — syna przyjęto 
bez trudności. Ale wkrótce wybucha 
wojna, Józef idzie do Legionów, na 6 
lat przerywa się działalność -sporto- 
wa. Do 1920 roku jest na froncie, w 
1921 przybywa do Warszawy, pracu- 
je w Ministerstwie Wojny, a jedno- 
cześnie wznawia treningi. Odtąd po- 
dziwiać go będzie publiczność stołe- 
czna, którą zdobył dzięki efektownej, 
a rycerskiej jeździe, przez lat dzie- 
sięć, aż wycofa się bezpowrotnie w 
pełni jeszcze sił i ciągle poprawiają- 
cy swe wyniki. 

Rok 1924. Olimpiada paryska. Licz- 
na ekspedycja polska pozbawiona zu- 
pelnie wzorów zagranicznych i jakiej- 
kolwiek rutyny odgrywa rolę mizer- 
ną. Na tym tle wynik torowców bły- 
szczy tym jaśniej. W biegu drużyno- 
wym na 4 kilometry Polacy w skła- 
czie Łazarski. Szymczyk. Stankiewicz 
i Lange zdobywają srebrny medal. 

Nigdy już później kolarze nasi suk- 
cesu takiego nie odnieśli. A w nastę- 
pnym roku. 1925, drużyna w składzie 
Lange, Podgórski, Szymczyk, Oksiu- 
tycz poprawia rekord« świata w tej 
konkurencji w czasie 5:09 o 2.2 sek. 
lepszym od wyniku olimpijskich 
zwycięzców Włochów. 

Lange startuje poza tym w Paryżu 

na 50 km w towarzystwie elity ko- 
larskiei Świata. Po ośmiu kilometrach 
Polak ucieka. Około 20 km prowadzi 
Samotnie wyścig o 350 metrów przed 
całą stawką, brakuje mu około 100 
m. do nadrobienia rundy — tego nie 
zdołał wyciąznąć, musiał ulec koali. 
cji, która rzuciła się w pogoń. - Wy- 
czerpany beznadziejną walką nie ma 
już dostatecznego zapasu sił na finisz, 
ale i tak przychodzi do mety piąty 
— znów wynik przez Polaka nie po- 
wtórzony. 

Praca zawodowa — Lange jest wła 
ścicielem garbarni — oderwała go od 
sportu. Uproszony przez organizato- 
rów pojechał! jeszcze raz na „zam- 
knięcie* Dynasów z Kamińskim i O- 
ksiutyczem, już jako weteran. Przy- 
szedł drugi za Oksiutyczem, najgroź- 
niejszym swym w kraju za dawnych 
dobrych czasów rywalem w biegach 
steyerowskich. 


Związek kolarski usiłował wciągnąć 
Langego do działalności organizacyj- 
nej, ale brak czasu stanął mu na prze 
szkodzie. Mistrz nakreślił swój pro- 
jekt planu przygotowań olimpijskich, 
ale od stałej współpracy wymówił 
się. 

Tym co go teraz poza własną fa- 
bryką absorbuje jest... hodowla gołę- 
bi pocztowych. W związku Hodow-= 
ców jest Lange skarbnikiem. 


REWELACYJNY START GARBARNI 


z Krzemińskim (na prawo) na|Wygrała z Ruchem 2:1. Stoją od lewej: Skóra, Wróbel, Lesiak, 


mistrzostwach grupy poznańsko- 
pomorskiej w Toruniu. 


Polus, 


Nowak, Pazurek, Soldun, Stankusz, Piątek, Jakubik 


i Wdlczkiewicz. 


ak, 


N 


Pełna 3 

lista z 
uczestników x 
mistrzostw. s 
WAGA MUSZA (4 zawodników):» 
Łendzin (Wiino);  „Jasiński'g 


IS$iąsk), Lubiński (Lwów), Walko-u 
wiak (Poznań). fel ostateczny układ reprezentacji na 


. 
WAGA KOGUCIA (4 zawodni-5 "7P*=ę do Dibóna — mówi mie Mizyścki 


ków)i mPo meczu z Włochami. 
Sobkowiak (Warszawa), Mar-5 Rozmawieżkimy wóweraz w dcistym gronie 
oinkowski (Łódź), Cholina (Lu-m PZB o fosach mistrzostw. Już nia pamiętam 


blin), Krzemiński (Toruń). zo to powiedział, ale słowa brzmiety malej 
WAGA PIÓRKOWA (4 zawodni-F więcej w tea eposób: 
ków)i m Programy sprzed tygodnia 
Czortek (Warszawa), Rudzkiu — Prrecież już dzić jent rapełnie janne, 
($ląsk), Frącek (Wołyń), Skałe-Ę którzy z mwodnłców zostaną mistrzami I 
okl (Poznań). = wymienił: Rothole, Kogłołek, Czortek, Kownt- 
WAGA LEKKA (4 zawodników)im ski, Kośczyński. A później chwila znatanowie- 
Kowalski (Warszawa), Janasg nia... Pisaruki nic jest w formie, może prze» 
(śląsk), Chrostek (Lwów), Jabło-ugraż u Szuśczyńskim, m nawet e Milew- 
nowsk! (Toruń). n okim... Dańej Szymura, no i kto wie, czy Biat- 
WAGA PÓŁ$ŚREDNIA (8 zawod-z koweki lub Łukowaśi nia pobiją Piłata. 
nikówi m Po mistrzostwach grupowych ndawato elù 
Grądkowski (Warszawa), Wa-5 że prognoatyki PZB rozypłą chę w gruzy. 
Joszek (śląsk), Biłyj (Lwów), Le-a wurótce jednak nadeszła niespodziewana ńe 
lewski (Toruń), Kolczyński (War-u,„., PZB o dopusczeniu dodatkowo kifog 
szawa). m zawodników áo mistrzostw. Tym oie mniej 
WAGA ŚREDNIA (6 zawodni-g goniurttury Bardzo oię mnieniły „eń chociaż 


ków)! 5 
Miks (Warszawa), Pateroks y z powodu miesczekźwanego ai 

(Sląsk), Kazimierczak (Lwów),s osiota. ) 

Sobczak (Poznań), Plsarskin Tostarajny sie mumini Litowicką m 


(Łódź), Szułozyński (Poznań), = ®t Oczywiwia ma wstępie zastzeżeciej 
u muskmy s podstawy grogmostywów przyjąć 
R PóŁCIĘŻKA (6 > o u aa jem 
iwaszkiewioz (Wilno), Pietrzak: "* przecież w Katowicach może mieć m pew. 
(Łódź), Rączka (Wołyń), Szymu-s tych katęgoriach mendniue znaczenie, 
ra (Poznań), Karolak (Gdynia), Jasiński faworytem 
Kniga (Gdynła). m W wadze muszej powuy faworyt Rothok 
WAGA CIĘŻKA (5 zawodni-5 odpad. Sły wydają się więc banizo wyrów- 
m cano. Ocrywińcha najpowatniejarym kamdyda. 
Bium (Wilno), Piłat ($ląsk),5 tem jevi Jasiński, mistru pezżaroczny, który 
Szkwarkowski (Lwów), Kiimeckiu pędrie wakzyt przy owej własnej putdicano- 
(Poznań), Łukowski (Bydgoszoz).p śe. Może mu zagrozić tyko Lentria, W tet- 
RUBORZSUNNZUNUNNZNNONNNEKANA ramie waka tych dwu rywali mniciących 


"Kartki z historii boksu irlandzkiego 


DUBLIN, w marcu 
związek Rotosersńi — 
mistrzostw 
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gowe. Zorganizowano mistrzostwa krajowe 
młodzików | juntorów, z których wyrośli obec- 
mi mistrzowie irlandii i Europy. Boks rozpow- 
ezechnił olo w szkołach | umrarzyretach. 

W tym roku bieżącym |. B. A. święci swój 
majwiciary triumf. Dzięki popularności Iriandil 
w FIBA, orze poważnej roli, jaką bokserzy 
iriandzcy odgrywają na ringu międrynarodo- 


„ło przyszły mistrz świała!..” 


Niemieckie głosy o talencie Janka Kuli 


Berlin, w marcu. 


Osobisty referent prasowy pana 
Tschammer u. Osten i referent praso- 
by Związku Narciarskiego, p. Keser, 
wrócił właśnie z Feldbergu. Gdy spot- 
kałem się z nim w Berlinie zaczął od 
razu mówić o narciarzach opolskich. 

„Polacy zaprezentowali sie doskona" 
le, zwłaszcza Jan Kula. Myśleliśmy, że 
dego dobre wyniki na mistrzostwach 
świata były tylko przypadkiem; teraz 
już wiemy, że jest on na prawdę wiel- 
kim talentem. Jeśli zajmie się nim Sta- 
nisław Marusarz, kto wie, czy nie jest 
to przyszły mistrz świata? Zdumienie 
10.000 widzów, gdy Polak w pierwszej 
kolejce mia? najdłuższy skok, a w dru- 
giej tylko o metr mniej, było ogromne. 
Pobił mistrza Świata, Bradla, a tylko 
swemu stylowi | rutynie zawdzięcza 
Soerensen zwycięstwo. 

A przy tym Kula był na skokach 
chory; przez trzy noce nle mógł w o- 
góle spać z powodu bólu zeba. Na sko- 
cznię poszedł z fatalnie spuchniętym 
policzkiem, z szalonym bólem głowy. 


MISTRZOSTWA ŚLĄSKA 

Rozegrane na Zaolzlu mietrzostwa Śląska 
w kombinacji alpejskiej, były ostatnim akor- 
dem sportów zimowych na terenie wojewódz- 
twa śląskiego. 

Bieg zjazdowy odhył się na Ostrym. przy 
różnicy man esięń ci 600 m. i długości trasy 
3.5 km. Bieg ten wyurał niespodziewanie Pion 
ka (Sok. Biesko) a notą 21, przod Gockiem 
(SN. PTT. Beisko) — 291 i Janem Haraty- 
kian. Miejsca bardziej znanych zawodników i 
4) Kozdroń (S.K.N.); 13) Droblez ($KN) i 14) 
Lagar (Zaolzie). zjazdowcowi 
śliąskiemu — jJecewi Legierskiemu wydarzył 
się wypadek. tax że mutano go przetranepor 
tować do lecznicy. 

U A triumtowata Wusatowska (Zaolzie) 
p. 45; wdród junicrów—Łabsj (Sila Bystrzy- 
ca) a. 274. Slalom rozegrano na stokrch Kogu 
bowej. Dystans 50 m. różnica wzniesień — 
200 m. 1) Bathe*t (W9C. Bielsko) nata 171 2; 
2) Płonia R. (Sck' Bię:skn) n. 174.8; 3) Husto 
les (PTT. Belako); 4) Haratyk (WKS. Bie 
sko); 5) Kozdzuń ($KN). Pane: 1) Wusatow 
ską n. 244; junoczy: 1) Morkiowski (WSC) 
a. 177.7 pùt. Misezostwo $iąska zdobył milo- 
dv as Sokoła z Bierka — jJn Płonka z notą 
— 485.8 pkt 3) Haratyk 

a) Kozdruń (AKN. Kato- 
wice). 12) Drob'sz i 14 Lagar. 

W kategorii lunioʻów triumiował Marklow- 
muł (WSC) 443,7 pkt.. przed Łabajem z By- 
strzycy. U pań — Wusatowska, przed Kajze- 
równą (obie K.S. Za0iz e). 

Wzurowa organizacja dwudniowej imprezy 
spogzYwa w ks. Z = ee. 


To mówi wiele o jego ambicii. I tak po 
winno być, gdyż dobry skoczek musi 
być ambitny, zacięty i odważny. Temu 
właśnie zawdzięcza Bradl swe mistrzo 
stwə Świata, Kula musi teraz studio- 
wać wzory norweskie, ich styl į ich tre 
ning. Jest on niezwykle zdolny I bar- 
dzo pojęty". 

„A co pan powie o paniąch?* 

„Helena Marusarzówna nauczyła 
się wiele od Zingerłego, specjalnie w 
slalomie; pobiła przecież nasza dosko- 
nałą reprezentantkę, Gerdę Nissl z Ina- 
sbrucka. Technicznie jest doskonała: 
w zjeździe musi więcej dbać o tempa. 
Cranz, z którą mówiłem o Polce, uwa- 
ża ją za bardzo utalentowana. Brak jej 
tylko rutyny międzynarodowej. 

Mistrz Polski, Zając, też bardzo się 
podobał, Jego siódme miejsce w zieź- 
dzie, pośrodku tylu wypróbowanych 
zjazdowców jest już sukcesem. A cóż 
dopiero mówić o piątym miejscu w 
kombinacji! 

Wszystkim Polakom brak przede 
wszystkim rutyny, Polacy muszą jeź- 
dzić za granicę, zjeżdżać na trasach 
międzynarodowych. Tak, jak Niemcy, 
startować co niedziela, jeździć z zawo 
dów na zawody. Nasi młstrzowie nie 
opuścili przecież w tym roku bodaj ani 
jednych wielkich zawodów“, 

„Czy jest możliwość regularnych 
stosunków niemiecko-polskich?* 

„Naturalnie. Mówiłem o tym z dr 
Załuskim. Mamy zamiar zaoraszać Po- 
laków na wszystkie nasze zwody mię- 
dzynarodowe. 
na zjazdy w St. Anton, ale kolidowały 
one z mistrzostwami Polski. Mamy też 
zamiar wysłać na Wielkanoc do Pol- 
ski silną drużynę ziazdowców (panie 
d panowie) i skoczków, 

Polacy podobali się nam bardzo jako 
sportowcy. W Berlinie byli gośćmi p. 
Tschammer u Osten, jedliśmy razem 
obiad na wspaniałych tarasach stadio” 
nu, obejrzeliśmy forum sportowe. Po- 
tem Stopkówna, która skreciła nogę. I 
Kula byli u naszego naczelnego leka- 
rza sportowego dr Heiss, który założył 
Polce bandaż gipsowy, a Kuli zrobił o- 
peracię zęba, po której opuchlizna nie- 
mal znikła. Dr Heiss podziwiał wytrzy 
małość Polaka, mówił, że bóle musłały 
[być nieludzkie. 

G. B. 
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Ośmiu faworytów na mistrza Polski 


Przed decydującymi 


— Po móistrmostun Pański w Katowicach | mniej więcej jednym stylem, będzie napewno 


b. amocjonująca. Kto wie czy nie zadecyduje 
tu lepeza postawa f komdycja w trzeciej run- 


krzyżyk. Nagie 
się znów królem 


$ 


W piórkowej supremacja Czortka nie ulega 


walka 


x Nr 26 


mi 40 bokserów 


aki, Koścryńskj w tym sezonie dwukrotnie b. 
wysoko wygrał z QGrądkowskim, a a Lelew- 
shim już dawno mię mia spotykał, jednego I 
Kolczyński ma szanse mo- 


i 
i 
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i iili 
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PZB ratuje mistrzostwa w Katowicach 


ale grzebie nasze szanse w Dublinie 


W mistrzostwach Polski zaszły w 
„ostatmej chwili doniosłe zmiany. Na 
błagalne apele Śląska pospieszył z po 
mocą zarząd PZB, dopuścił zawodni- 
ków woiskowych, którzy a przyczyn 
od sieblg niezależnych ne mogli brać 
mdziału w eliminacjach. Obraził tym 
swe regulaminy, ałe uratował poziom 
turnieju mistrzowskiego i poczucie 
sprawiedliwości i zdrowy rozsądek. 
Z jakąż przyjemnością mogłiśmy dzi- 
siaj mspokoić  Kolezyńskiego, gdy 
przes telefon skarżył się na ER 
wieństwa losu, które uniemożliwiają 
mu zdobycie upragnionego tytułu. 


Decyzje PZB ratują dwie wagi naj- 
bardziej upośledzone: średnią 1 pół- 
ciężką. Zwłaszcza Średnia mogła by 
ła być parodią, a tak, zwłaszcza jeśli 
Pisarski na Śląsk pojedzie, będzie miła 
ła obsadę pełnowartościową, Karolak 
i Łukowski też nadadzą nowych barw 
swym kategortom. 


Niestety, PZB nie zawsze klernie 
się poczuciem Sprawiedliwości. Na o- 
bozie przed Dublinem nie bedzie bo- 
wiem Rotholca. Opinia jodnogtośnie 
stwierdziła, że w Wilnie go skrzyw- 
dzono; ukarano go napomnieniami za 
pasję, tę pasję, która tak u niego im- 
ponuje, której się od niego wymaga, 
opierając na niej nadzieje na mtistrzo- 
stwa Europy w Dublinie. Jeden wer- 
dykt przekreślił dorobek doskonałego 
sezonu. Wnioski wyciągnięte przez 
PZB z werdyktu wileńskiego krzyw- 
dzą jednak nie tylko Rotholca, ale 
krzywdzą cały boks polski. Ami Len- 
dzin ani Jasiński nie mają bowiem naj 
mniejszej szansy na zdobycie punkto- 


wanego miejsca w Dubhnie. Szanse 
tę mają tylko I wyłącznie Rothoło 
to szanse równie wielkie lak Czor* 
tek, czy Kolczyński. Czy wolno pozba 
wiać tej szansy drużynę, która ma 
obowiązek bronić tytułu mistrza Poł- 
ski, tylko dlatego, że jednemu p. Der- 
dzie nie pedoba się zbytnia bojowość 
warszawianina. 

Nafsłabszą stroną turnieju będą wa- 
gi oiężkie. W średniej niemal napew= 
no nie będzie startowa! Pisarski. Ody 
by nie Paterok panowałaby tu kom- 
pietna nuda. A tak kto wie czy Seut- 
czyńskiego nię spotka jakaś niespo- 
dzianka. 

Waga półciężka wiele zyskuje na 
obecności Karolaka. Zamiast jednego 
ciekawego pojedynku Szymura — 
Piotrzak, będziemy miell dwa i pod- 
wójny egzamin formy Szymury. Ale 
co mają do roboty na mistrzostwach 
Rączka i Iwaszkiewicz. 

W ciężkiej brak Bialkowskiego od- 
czujemy dotkliwie. Nas nie interesuje 
przecięż jak zdobędzie mistrzostwo 
Piłat; nokautem czy na punkty, nas 
interesuje czy już można liczyć na 
Białkowskiego jako na jego następcę. 

W półśredniej doldzie do poiedyn- 
ku, na który czeka oddawna boks pol 
ski: Kolczyński — Lelewski. Lelew= 
skl, bądź oo bądź, jest jedynym Po- 
lakiem, który posłał na deski „Kol- 
kę". Naturalnie dziś szans nie ma żad 
nych, ałe będzie to mecz ciekawy. 

O wiele lepie! przedstawiają się wa- 
gi lekkie: w muszej np, nawet lepiej 
jest dla boksu polskiego, że nie będzie 
Rotholca, Warszawianin wyzrałby „w 
cuglach". A nie dowiedzięlibyśmy się 


Nasz notatnik 


DECYZJA Z. P. Z. S—NEGATYWNA. 

Związek Polskich Związków Sporto- 
wych postanowił na ostatnim posiedze 
niu zarządu, po porozumieniu się z Pań 
stwowym Urzędem W. F. i P. W., nie 
udzielić zezwolenia na wznowienie w 
tym roku meczu szosowego kolarzy 
Berlin — Warszawa. 

Plany P. Z. Kol. muszą być przesu- 
nięte automatycznie na rok przyszły. 
PANIE JADA DO BUDAPESZTU 

Kapitan sportowy PZS-u p. mir. 
Segda, wyznaczył już skład pań, które 
pojadą do Budapesztu na dziesięcio- 
dniowy trening. Poza p. Mondralów- 
ną, zawodniczką, a równocześnie kie- 
rowniczką zespołu na Wegry udają się 
panie: Stanoszkówna ze Śląska oraz 
cztery warszawianki: Duch—Markow- 
ska, Serini — Bulska, Qruberowa i 
Szrejderowa. 

Jak z tego wynika pominięto najzu- 
pełniej zawodniczki młode, talenty 
I nadzieje: Ornochówna z Polonii i Na- 
wrocka z AZS-u. Specjalnie ta ostatnia 
pojawiła się w ubiegłym roku jako zna 
komity talent i tę apinię o sobie po- 
twierdziła ciąglą poprawą formy. 
Hokelści Czech myślą o Polsca 

K.S. ..Dąb'* etol w pertraktacjach e kilku 
repretan Czecho - Słowacji w hokeju, 
którzy wyraził ochotę przeniesienia się na 


ALLAIS JUŻ JEŻDZI 

Znakomity narciarz francuski Emile 
Allais kontuzjowany w Zakopanem już 
startuje, chwilowo w Pałacu Sporto- 
wym w Paryżu, gdzie odbywają się 
na sztucznym torze króciutkie slalo- 
my. Ostatnio zwyciężył Szwajcar Mo 
litor w 10 sek. przed Allais i Romin- 


erem. 

DOBRA FORMA RUMUNÓW. 
Tenisiści rumuńscy, którzy będa 
grali w Warszawie, są w dobrej for- 
mie. Tanacescu pobit w Marsylil Le- 
sueura i Bolelli. Badin przegrał zato 
z Bołellim | Ahdesslamem. 

PUNCEC WYGRYWA 

W turnieju w San Remo już w pół- 
finałach były nieoczekiwane wyniki 
— Stefani pobił Henkla 8:6, 7:5, a Pun- 
cec —- Caskę 4:6, 6:0, 6:1, W finale 
Puncec wygrał ze Stefanim 6:3, 6:3, 
6:3. W dublu Henkel, Menzel pobili 
Punceca, Mitica 3:6, 6:4, 6:1. 6:3, 

TILDEN — PALMIERI 6:2 6:1 

W Londynie na turnieju zawodow- 
ców L. Stoefen pokonał Cocheta 8:6, 
6:1, a Tilden rozgromił Palmieriego 


1 6:2, 6:1. 


state da Polski. Prewie pawny — Jak nas ra 
pewniają — jest przyjazd Trojuka. (hr). 
Mistrz Polski, Czech, 
na Zaolziu 

Mistrz Poteki w chodzie, Czech (Strrelec, 
Katowice). został ostatnio przeniesiony do Fry 
astatu, gdzie w zwiazku ze ową ałużbą (li- 
atonosz), „przymiusowo'' trenuje. (hr) 


Polska — Węgry 
w konkurencji pań 


Do saskiego OZLA wpłynęło pismo, w któ- 
rym naczelna magistratura oferuje przydział 
reprezentacyjnego epofxania Iekkoafietycznego 
pan Poiska—Węgrv. Zawody odbyć mię matą 
w czerwcit rb. śląsk przyjął propozycję, prosił 
jednak o rychłe ustalenie doktadnego terminu. 
Mecz odbytby się w świętochłaowicach. (br). 

Bydgoszcz — Gdynia 

Ustatomo ostatecznie ektad pięściarskiej re- 
prezentacji Bydgoszczy na międzymiastowy 
mecz z Qdynią w dn. 2 kwietnia br. Harw 
miasta będą w Gdyni bronić: w muszej — Kar 
pitski (KPW), w koguciej — Sowimeki (So- 
kół), w piórkowej Wandalewicz (Astoria), w 
lekkiej — Czemiak (Sokół), w półciężkiej — 
Kiciński (Sokół), w ciężkiej — Łukowski 
(Astoria). (ax) 


à BOKS W GRUDZIADZU r 
erz pięściareki pomiędzy drużyną KS. 
Grudziądz a Sokołem Chojnice POOLE zwy 
cięstwo „wojskowym'' 11:5. jest to pierwsza 
w sezonie porażka chojnickiego Sokoła. 

Wyniki techniczne: W papierowej Lecorkow- 
skl (WKS) wypunktował Ossowskiego (S); 
w, muszej wicemistrz Pomorza  Drążkoweki 
(WKS) wygrał z Drążkowskim (S); w kogu- 
clej WKS. otrzymał punkty bez wniki z powo- 
du nadwagi Gintera (S); w towarzyskiej Dml- 
ka (WKS) — Ginter remie. W pirkowej Bur- 
chardt (WKS) zremisował z Mikntajewskim 
(S); w lekkiej Grudałńaki zwyciężył na pun- 
kty Szopińskiego (S); w półśredniej Kurkow- 
ski (S) otrzymał y bez walki wakutek 
bratu przeciwnika; w średniej Zakrzewski 
(WKS) przegrał z Wirkusem (S) w pierwszym 
starcia przez techniczne k. o. Wreszcie w 
półciężkiej Kołodziejewski (Sokół Grudziądz) 
zdecydowanie po ładnej technicznie walce 
zwyciężył Płetruche (S). 

złował p. prof. Obet. £ Torews. 


TURNIE] KOLARZY W TORUNIU 


Międzymiastowy tumiej ko'arski odbyt alę 
w Toreniu z udziałem zawodników goss- 
czy. Orudziądza ! Torunia. W tumieju na 
całość, którogo złożyty sio mecze pilki rowe 
rowcj | popisy akrobatyczne, zwyciężyła dru- 
ima Tomado ! (Rydgosrcz) 6 piet, | gó 
m'stczem Pomorza S.C.0. (Grudziądz) 4 pkt 


Bydgoszoz — Poznań 


Zarząd Pomorskiego OZA, na podatawie 
wyników, osiągmetych na atletycznych mi- 
strzostwach Bydgoszczy, wstal definitywnie 
następujący skład reprezentacyjnej drużyny na 
zawody międzymiastowe z Poznaniam w dn. 
2 kwietnia br. bez wagi koguciej do ciężkiej) I 
Żołądkowaki, Kowalski, Hatata, Wierełiski, 
Wilczareki, Czupryński | Kardan. 

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD PRASY SPORTO- 
WEJ W ŁODZI, odbędzie się w dniach 26 I 
27 maja rb. w przeddzień międzypaństwowe- 
go meczu pikarskiego Polsku — Belgia. W ra 
mach ogólnopolskiego zjazdu odbędą sie rów 
nież uroczystości związane z obchodem jubi- 
leuszowym ózlesięclojecia Oddziałą Łódzkiego 
Związku Dzi Sportowych R. P, 


jaki jest stosunak sił Jasińskiego I Len= 


1] dzina. Ten mecz będzie ozdobą mie 


strzostm A młody Walkowiak, Do: 
gromca Jarnuszewskiego? To też prze 
cież pewnie przyszły reprezentant Pole 


ski. 

W koguciej odbedzie się egzamin 
drugiego kandydata do reprezentacji 
juniorów — Marcinkowskiego. Lepiej 
Żeby nie wygrał mistrzostwa, osłabiło- 
by to bardzo naszą drużynę na meczu 
z Niemcami 7 kwietnia. A jeśli jest 
prawdą to co o nim mówią w Łodzi 
Marcinkowski może wygrać i z Sobko 
włakiem t z Krzemińskim. Choina się 
nie liczy . 

W piórkowej Czortek nie będzie miał 
łatwego zadania, Mecze z Rudnickim 
i Skałeckim nie będą treningiem na jed 
ną bramkę. A Czortek na gwałt potrze 
buje odpoczynku. 

W lekkiel ciekawe będzie lak roz- 
wiąże Kowalski walkę z twardym, am- 
bitnym „zabijaką* lwowskim Chrost-= 
kiem, Jedno jest pewne powinien wal- 
czyć ostrożnie, aby nie porozbijać rąk. 
Będą one bardzo potrzebne w Dublinie, 
bo Nuernberg iest nie w formie i jest 
okazja do zdobycia jeszcze jednego ty- 
tulu. Irlandczycy cenią przecież wla- 
Śnie styl Kowalskiego. 

Dwudniowe finały mistrzostw Polski 
mógły mieć lepszą obsadę — to prawe 
da. Ale parę poledynków będzie do- 
skonałych, rozwiąża też parę proble- 
mów na których boksowi polskiemu 
bardzo zależy. 

St. R. 


MISTRZOWIE WĘGIER 
Budapeszt, w marcu. 

Mistrzostwa bokserskie Węgier zo- 
staly zakończone. Tak jak w Niem- 
czech do głosu doszła młodzież. Mi- 
strzami zostali: musza Zseni (LAP) — 
wielki młody talent, kogucia Bondi, 
piórkowa Frigyes, lekka Mandi, pól- 
średnia Bene, średnia Baran, nowy bok 
ser, który pobił mistrza Jakitsa w bar= 
dzo ładnej walce, półciężka Szigeti, 
ciężka Nagy. 

Ataki prasy na związek za skład na 
mecz z Polską okazały się więc uza- 
sadnione: do Poznania pojechała dru- 
Żyna na'groźniejszych nazwisk, a nie 
najlepszuch bokserów. 

Najlepszą formę pokazał Mandi, któ 
ry pevne w porywalącym stylu wy- 
punktobat Kalteneckera; Frigyes wale 
czył też bardzo dobre z Monfera; 
pierwsze rundy były wyrównane, po 
czym Fr.zyes przeszedł do ataku i tra- 
fiał dużo. 

Do Dublina pojedzie na pewno trzech 
bokserów Bondi, Mandi i Frigyes. Być 
może dojdzie jednak leszcze dwu. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Majs. Z. Poznań. Propozycja nie 
jest łatwa do realizacji, Chodzi o dro- 
bną rzecz, o... fundusze! Mlerzymy sl- 
ły na zamiary, ale dziś nie udałoby się 
zrealizować tego. Przeoczenie kore- 
spondenta — przykre, Ma Pan słusze 
ność i tutaj. Drużyna włoska i 2 inne 
zdjęcia były. Powtarzanie „asów“, 
którzy znani są z szeregu innych do- 
piero co rozegranych meczów, jest nie 
możliwe. Na wszystko musi być miej- 
sce. A przede wszystkim na reklamy, 
które Pana tak rażą. One dowodzą 
pozycji pisma i jego poczytności w sze 
rokich kołach. Pismo, które nie ma 
zasięgu, nie posiada ! reklam, 

Dziękujemy za miły. rzeczowy list. 

P, A. Biał, Szamotuły. Prosimy pn- 
dać nam dokładny, prywatny adres dla 
odpowiedzi listownej. 

P. Z. Rych. Kraków, Sprawa klasyfi 
kacji jest rzeczą osobistej oceny. Roz 


.|malcie można podchodzić do tego te- 


matu. Zdaniem naszym mą Pan słusz” 
ność stawiając L. najwyżej. To był naj 
większy talent. Jeżeli chodzi o sumę 
tzw, klasy — N, t należy się Q. 

Obecnie kończy się część pierwsza. 
Będą trzy. Następna obejmie czasy 
1923 — 1924 r. 

P. K. Niez., Starogard. Niestety, nie 
mamy możności prowadzenia rubryki 
prowincjonalneł. Nie miała by to na» 
wet sensu, gdyż wiądomości były bv 
mocno spóźnione. To co dotyczy sto- 
sunków ogólnopolskich notujemy nal- 
staranniej. i 


u. NN 
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prawdopodobne. 


Sobczak | Kazimierczak, to nowi ludzie, £ 


NOTATNIK PZB 
Zarząd PZB na swym ostatnim DO- 
siedzeniu ustalił ostatecznie skład i ter 
min obozu treningowego, który odbęs 
dzie się w Poznaniu od 3 do 12 kwiete 
nia, pod kierownictwem p, Stamma. Na 


Koziołek i Sob- 
kowiak do koguciej, Czortek, Kowale 
ski, Kolczyński,  Pisarski, Szymura 
oraz do ciężkiej Piłat i Łukowski. Nie 
jest wykluczony udział w obozie Biał- 
kowskiego, jeśli pozwoli mu na to stan 
zdrowia. 

Równocześnie z seniorami umlesze 
czeni zostaną w obozie juniorzy przee 
widziani na mecz z Niemcami. Powoe 
łani zostali: Baśkiewicz (Syrena War- 
szawa), Marcinkowski (IKP Łódź), 
Marcyslak (Qoplanla Inowrocław), do 
wagi lekkie] zwycięzca spotkania eli- 
minacyjnego Jabłonowski (Pomorzanin 
Toruń) I Janas (Slavia Ruda), Sobczak 
(HCP), Paterok (Slavia), Podkowics 
(Lechia Lwów) i Dresster (Zjednoczo» 
ne), Spotkanie eliminacyjne w wadze 
lekkiej rozegrane zostanie w czasie 
mistrzostw Polski w Katowicach. 

Do mistrzostw Polski w Katowicach 
dopuszczeni zostali dodatkowo — w 
chwałą zarządu PZB — Kolczyński, 
Szułczyński | Pisarski, którzy nie mo- 
gli startować w walkach w grupach 
nie ze swej winy. 

W lipcu przewidziane jest w Pozną- 
niu spotkanie zespołu emigracji polskiej 
z drużyną reprezentacyjną PZB, e oka 
zii H Igrzysk Sportowych Światowego 
Związku Połaków Zagranicznych. PZB 
przyjął w zasadzie propozycję Związe 
ku z tym zastrzeżeniem, że zespół Emi 
gracji składać się będzie wyąłcznie 
z amatorów. 

PISARSKI MA TRUDNOŚCI 

Wyjazd Pisarskiego na finały ml- 
strzostw Polski t następnie obóz po- 
znański stoi pod znakiem zapytania. 
Pisarski odbywa w tel chwili ćwicze» 
nia wojskowe. Pod znaklem zapytania 
stol również wyjazd łodzianina na mi- 
strzostwa Europy do Dublina. W ogó- 
le po ukończeniu służby wołskoweł 
Pisarski będzie miał trudności wyjaze 
dowe, związane z pracą zawodową, 
przechodzi bowiem na etat majstra 
tkackiego (zarabia już dziś ponad 100 
zł tygodniowo!) i nie będzie mógł czę» 
sto opuszczać warsztatu pracy, 

ZA WCZEŚNIE NA DRESSLERA 

Wyznaczenie łodzianina  Dresslera 
do reprezentacji bokserskiej Polski Ju- 
niorów na mecz międzypaństwowy 
z Niemcami, zaskoczyło nawet samego 
Dresslera, nie mówiąc już o tym, że 
wielu łodzian, interesujących się $pore 
tem bokserskim, nie wiedziano w ogóle 
o kogo idzie. Dressler ma za sobą 
wszystkiego cztery czy pięć walk. 
Jest to dopiero materiał na boksera, 
Liczy 19 lat, waży 85 klg, W barwach 
Zjednoczonych walczył wszystkiego 
cztery razy. Znokautował nic nie u- 
mielącego Jakubowicza z Hakoahu, 
wygrał ze Szkwarkowskim na meczu 
międzymiastowym Łódź—Lwów, przez 
dyskwalifikację lwowianina, wygrał 
z Szatkowskim (Geyer), mimo że był 
sam w drugiej rundzie zamroczony 
| wreszcie przegrał z Pietrzakiem 
(IKP). maląc jednak kilka dobrych 
momentów. Obecnie Dressler zmienił 
barwy „klubowe. Otrzymał zwolnie- 
nie z Zjednoczonych | podpisał zgło- 
szenie do Qevera, Otrzymał tam posa- 
de strażaka. W tej chwili pozostaje on 
pod opieką Mayera, trenera klubu | Pi- 
sarskiego, W mistrzostwach okręgo- 
wych nie walczył, klub był bowiem pe- 
wien, że zdobedzie tytuł mistrza Łodzi 
I będzie musiał walczyć w grupowych 
mistrzostwach Polski. co wważane by- 
ło za przedwczesne. 

Dressłer ina walczyć w reprezenta- 
cji Polski. Nam sie wydaję, ża troche 
za wcześnie. 


4,4 


Bodaj że taden jeszcze regulamin imprezy | fłary'' przeznaczone na kontrołerów; 


aamochodowej w Polsce nie byt tak wszech- 
stronnie | pracowicie opracowywany, jak re- 
gulamin tłagorocznago Grand Prix Polski — 
XII Międrynsrodowego Raidu A. P. 1939. 


Regulamin rodz słę bardzo ciężko — etra 


2) pruce przy wozie w czasie jnzdy okręż- 
nej będą dozwolone (niedozwnoloma jest na- 
tomiast pomoc ruchomych stacji obsługi); 

3) ważniejsze części sunika I podwozia, KK 
cych uszkodzenie, zdięcie kmh wymiana bę- 


wiono nad nim setki godzin żmudnej, ciężkiej | dzie karana, zostaną oplombowane; 


pracy, miejmy nadzieję, że urodziło się coś, 


4) podział samochodów na klasy zmienło- 


co przejdzie do historii sportu motorowego | no w sposób następujący: I kinsa — do 1200 


w Polsce nie tylko jako wielki trud, mie tak- 
że jako wielkie osiągnięcie. 


emt, II — do 2.000 cms, III — do 3.000 
cm3, IV powyżej 3.000 cm3. Słasznie zilkwi 


Czym będzie tegoroczny raid Automobliktu- ; dowano wreszcie podział wykadzający litlpu- 
hu Polski? Próbą niezmiemie ciężką zarów- | tom samochodowym, cią których impreza te- 


no dia maszyn jak i dia kierowców. Słusznie 
Grand Prix nazywa się dziś wśród automo- 
bilistów popularnie „końaką'' próbą ludzi i 
„wojemmą' próbę maszyn. Pokrycie 4.358 


go rodzaju jest próbą ponad alły, a Btart w 
tak ciężóich zawodach wywoływał wspóczucie 
lub uśmiech politowania. Grand Prix jest im- 
prezą dla wozów mających rzeczywiste: zna- 


um w ciągu 7 dni, przy około 87 godzinach | czenie kom:inikacyjne; 


efektywnej jazdy, po drogach znajdujących 


sic najwyżej w 30 proc. trasy w stanie do-| II, 


brym, w 20 proc. w stanie znośnym I w 50 
proc. w stanie złym — to zadanie, które 


vaprzwiediiwia nazwę raldu: ‚bardzo ciężki". | 


5) zmieniono obciążenie: kd. I — 60 kg, 
II I IV — 120 kg. 

6) zmieniono ezybkości, podwyłarając je 
dość znacznie: szybkości punktowane dodat- 
nio: I kl. od 50 — 60 kg, II kl. od 55 — 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 30 marca 1939. 


Grand Prix Polski 


zawody, jakich jeszcze nie było 


malne dopuszczalne: I — 80 kg. II — 85 
kg, III — 88 kg, IV — 90 kg; i 

7) zmieniono porządek startowanła, który | 
w latach ubległych tak bardzo dawał się we | 
znaki kierowcom wozów mniejszych. W. r. h. 
eamochody słabsze puszczane będą na począt- 
ku, wozy silniejsze w partach późniejszych; 

8) zmieniono teren próby górskiej rezyg- 
nując ze zbyt monotormej, trudnej do wykaza 
nia walorów dobrego %lerowcy Równicy, na 
bardziej odpowiednią Kubalonkę; 

9) zmieniono próbę zręczności, wprowadza- 
jąc przy zawracaniu obowiązkowe cofnięcie 
woru na biegu wstecznym, co wyrówmuje 
szanee kierowców wozów dużych, krzywdzo- 
nych w tej próbie w regulaminach dotych- 
crasowych. z 

10) wprowadzono b. ważną | ciekawą pró- 
bę hamowania; 

12) wprowadzono jazdę terenową; 

13) zmieniono długości etapów, wprowadza 
jąc zamiast etapów 400 — 500 kalometro- 
wych, etapy znacznie dłuższe: | etap 1533 


Poniżej rzucimy krótki szkic, który pozwo, 65 kg, III kl. od 58 — 68 kg, IV kl. od; km (Warszawa — Częstochowa — Kraków — 


Il mię najlepiej zorientować, czym będą te 
zawody i na jaką nazwę zasługują. Grand 


Prix składać się będzie z prób stogi cyc 


1. A. Próba rozruchu sitnika. 


60 — 70 k/g. Szybkości przeciętne maksy- | 


Lwów — Tammopoł — Łuck — Brreść — War- í 


szawa)j II etap 1262 bm (Warzrawa — Ra- 
dom — Kraków — Wista — Katowice — Po- 
znań — jJaotrzęba Góra); III otap 490 km 
(Jastrzębia Góra — Bydgoszcz — Kumo — 
Warszawa); IV etap 1073 ton (Warerawa — 
Łódź — Radom — Lubin — Kobryń — Sk 
del — Augustów — Warzawa). 

14) Wprowadzono punkty kontrolne. na któ 
rych sprawdzane będą szybkości przeciętne 
(I etap — 6 punktów, Ii — 3 punkty, II — 
1 pumkt. IV — 3 pumkty). 

153) zmłenłiono pobleżny przegląd techniczny 
na gruntowne badania techniczne, które da- 
ja, jak wiadomo, niezmiernie ciekawy ma- 
terłat przy ocenie wozów pod kątem widze- 
nia w jakim stanie ukończyły ciężki raid; 

16) Wprowadzono nagrody pieniężne dia 
właścicieli samochodów, słusznie wychodząc 
z założenia, że start w tak ciężkiej Imprezie 
jet dostatecznie kosztowny, żeby zwycięć- 
com osłodzić trudy w formie czeku na go- 
tówkę, podobnie jak to sk dzieje od wiek 
lat np. w sporcie konnym. 


T. Q. 


B. Próba ezybkości płaskiej z rozblegiem | List z Kowna 


$yluacja sporłu na Litwie 


(Od własnego korespondenta Przeglądu Sportowego) 


ma dystanste 1 km (1,5 tm rozbiegu) na smo- 
ale Piotrkowskiej (start do próby szybkości 
będzie jednocześnie startem do piorwszego 
etapu jazdy okrężnej). 

C. Jazda okretna na dystansie ok. 4.358 
km. 
D. Próba mzybkości górskiej (na Kubalon- 
ec — Śląsk). ; 

E. Próba czybkoóci płaskiej bez rozbiegu 
na dystansie 1 km (na szosie między jastrzę 
big Górą i Wieiką Wsią), przy czym start do 
tej próby będzie startem do IV-go etapu. 

F. Próba zręczności (bezpośrednio po przy- 
byciu na metę IIl-gfo etapu w Warszawie). 

Q. Próba hamowania (tegoż dnia co i pró 
ba zręcmości). 

H. Próba jazdy w terenic, na drogach Pusz 
czy Kampinoskiej, na dystansie ok. 20 km 
w dniu 16 czerwca. 

1. Próba jezdy po drogach gruntowych, na 
dystansie ok. 180 km (ma odcinku Kobryń— 
Skidel), w dniu 17 czerwca. 

J. Powtórna próba szybkości płaskiej z roz- 
biegłem (1 km próby, 1,5 km rozbiegu), bez- 
pośrednio po ukończeniu jazdy okrężnej. 

l! BADANIA TECHNICZNE 

Przyjrzyjmy się temu skrótow! imprezy: ok. 
4.500 km jazdy w 7 dni. 3 próby szybkości 
płaskiej, jedna próba górska, 180 km jazdy 
po drogach gruntowych, 20 km w b. clężkim 
terenie z przebywaniem brodu, denerwującu 
próba rręcznoćci i hamowanła bczpośrednio 
po przebyciu 490 km... uff, wystarczy, jak 
na jedną osobę. Na jedną, gdyż mimo nle- 
zmiernie utrudnionych warunków raidu, Ko- 
nneja Sportowa A. P. zdecydowała się na 
jednego kierowcę! 

NOWOŚĆ I ZMIANY 

Jeden Kierowca, to bodaj że jedna z niewielu 
pozostałości rałdów poprzednich. Poza tym 
pame nowości. Tak wiec: 

1) zrezygnowano wreszcie z kontrolerów 
na smmochodach; zapewne ucieszą się z tego 
wszyscy I kierowcy I organizatorzy |... ,,0- 


Od Administracji 


W.P. Prenumeratorów zmienia- 
jących adres, prosimy o poda- 
wanie starego | nowego adresu, 
oraz dokładnego terminu w ja- 
kim ma być wysyłane pismo pod 
nowym adresem, 


Kowno, 27 marca. 


Równocześnie z przyłączeniem Kłaj-| 
pedy do Rzeszy sport litewski stracił 
dwie silne drużyny pilkarskie. Żeszło- 
rocznego mistrza Litwy KSS i druży- 
uę „Svyturys“, która. chociaż nie po- 
siadała w swoim zespole asów, jednak 
że zawsze była groźnym przeciwni- 
kiem dla pozostałych drużyn ligowych. 
Równocześnie liczba klubów ligowych 
spadła z 8 do 6. 

Drużyna mistrza Litwy KSS, składa- 
iąca się przeważnie z woiskowych gar 
nizonu kłaipedzkiego. zostanie wskrze 
szona po ustabilizowaniu się sytuacji. 
będzie ona prawdopodobnie repręzen- 
towała jedno z miast prowincjonal- 
nych. W każdym razie nie można się 
spodziewać, aby wzieła ona udział w 
drugiej rundzie rozgrywek ligowych, 
która rozpoczyna się 15 kwietnia, 

„Svyturys“, rekrutujący swych gra- 
czy z pośród warstw robotniczych, 
prawdopodobnie zupełnie się rozpad- 
nie. Poza tym snort litewski stracił 
ważny ośrodek bokserski, jakim była 
Klajpeda. Z Kłaipedy rekrutowali się 
również nallepst kolarze litewscy. 

lekka atletyka nie dozna takiego 
wstrząsy, gdyż w Klajpedzie sport 
ten mie stał na specjalnie wysokiin po- 
ziomiie. 

Należy przypuszczać jednakże. że po 
stratach tych sport litewski zdoła o- 
trząsnać się I wyrówna łe przez wzmo 
żony wysiłek, podobnie, iak i w in- 
uvch dziedzinach. również na polu 
sportowyin. 

Kalendarzyk spotkań międzynarodo- 
wych został już ustalony. Przedstawia 
się on dość skromnie. 11 czerwca Li- 
twa walczy ze Szwecią w Karista- 
cie. W toku znajduią się pertraktacje 
w sprawie nawiązania kontaktu z pił- 
karzami norweskimi. Na pierwszy o0- 


gień poszło by spotkanie Kowno —| 
Oslo, bezpośrednio po moczu ze Szwe 
dami. Dotychczas Litwa rozegrała ze 
Szwecją dwa spotkania, oba przezry« 
wając 6:1 i 2:0. natomiast spotkanie 
reprezentacji południowej Szwecji z 
Litwą zakończyło się zwycięstwem Li 
twinów 3:2. Poza tym 29 czerwca w 
Kownie odbędzie się spotkanie z Ło- 
twą I 24 lipca z Estonią w Tallinie. 
Kontakt z zagranicą, jak widzimy, 
jest bardzo skroinny. Być może uda 
się go rozszerzyć, co jest gorącym Ży 
czeniem piłkarzy litewskich. Nawiąza- 
no w tym celu kontakt z PZPN w 
sprawie rozegrania dn. 14 maja w 
Warszawie meczu Kowno — Warsza- 
wa. Termin ten dogadza piłkarzom li- 
tewskim. Późniejszy obróciłby w nie 
wecz rokowania, gdyż w końcu maja 
w Kownie odbędą się III mistrzostwa 
Europy w koszykówce panów, potem 
spotkanie ze Szwecją, Łotwą i Es- 
tonią. Dopiero w sezonie jesiennym 
możnaby było doprowadzić do skutku 
to spotkanie. 
e = wwa | WAW ANKA AJ 


OXFORD — CAMBRIDGE 

W sobotę odbędzie się na Tamizie 
tradycyjny wyścig ósemek Oxford — 
Cambridge. 

Po bezprzykładnej serii zwycięstw 
Cambridgu, przed dwoma latv zwycię 
żył Oxiord i od tego czasu stał się fa- 
woryłem. I tym razem jest on fawory= 
tem, choć dokonał rewolucvinego po“ 
ciągnięcia: na tydzień przed spotka- 
mem zmienił nagle sziakoweso. 

Zainteresowanie wyścigiem jest o- 
gromne. Z treningu obu osad na Tami- 
zie pisma aigielskie podają najdrob* 
niejsze szczegóły, dokładną wagę każ- 
dego wioślarza, czasy treningowe itd. 
Brzegi Tamizy zapełnią się w sobotę 
znów setkami tysięcy widzów. 


Piłkarstwo litewskie. mimo nieko- 
rzystnego bilansu spotkań międzynaro- 
dowych, stol prawie na równym pozio 
imie z piłkarstwem pozostałych państw 
bałtyckich. Oto bilans: 


Liczba spot. Wygr. Remis Przeęr. 
Łotwą 27 3 6 18 
Estonią 25 7 5 13 
Finlandią 3 1 2 
Szwecją 2 — 2 
Rumunią 8 3 
Szwajcarią 1 —- — 1 


W niedzielę w Kownie odbył się fi- 
nał tzw. wiosennego turnieju błyska- 
wicznego, rozgrywanego systemem 3- 
limpijskim. Zwycięzcą turnieju zosta- 
ła, jak się ogólnie spodziewano, dru- 
¿yua LGSF. po rozpadnięciu się ml- 
strza KSS, posiadająca najwięcej wi- 
doków na zdobycie mistrzostwa Litwy 
Drużynę tę najprawdopodobniej będzie 
młała możność ujrzeć publiczność war 
szawska. Pertraktacje w sprawie tur- 
nee LGSF w Polsce, gdzie rozegra!a- 
by 4 mecze, zostały zasadniczo już u- 
kończone, chodzł jedynie o sfinalizowa 
nie warunków materialnych. 

Kowno żyje zresztą przygotowania- 
mi do mistrzostw Europy w koszy” 
kówce. W związku z tym przerwano 
rozgrywki drużyn ligowych, gdyż licz 
ne spotkania, poza intensywnymi tre- 
ningami, budziły obawy, że gracze 
przeznaczeni do reprezentacji mogą 
się przetrenować. 

Oczekuje się tu występów koszyka- 
rzy polskich w Rydze w dn. 22 i 23 
kwietnia. Koszykarze litewscy chętnie 
by skorzystali z okazji t zaprosili mi- 
strza Polski KPW Poznań do Kowna 
na dwa mecze. Jeden z jedną z silniej- 
szych drużyn i drugi z reprezentacją. 
Starania w tej sprawie zostały już po 
PA — oby dały pożądane wy* 
niki. $. 


Prosimy o: 
rękawice 
piłkę 


bokserskie 
nożną 


Kto umożliwi młodzieży szkolnej uprawianie 
sportu?... 


List do redakcji 


Od jednego z uczniów porowin= 
cjonalnego gimnazjum w Wielko- 
polsce otrzymaliśmy list, malują- 
cy żałosne braki w.f. | sportu mlo- 
dzieży szkolnej. Jest on tak cha“ 
rakterystyczny, że pewne ustępy 
drukujemy w całości. Nazwiska 
autora llstu nie ujawniamy ze 
zrozumiałych względów. Ewentu- 
alne „Oferty“ kiubów, czy osób, 
które zechcą pomóc chłopcom w 
dostarczeniu rękawic bokserskich 
i piłek nożnych prosimy kierować 
do Redakcji Przeglądu Sporto- 
wego. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Ponieważ w tym roku zostało u nas 
zamknięte boisko P.W. I WF. lekkaat- 
letyka będzie musiała zrezygnować ze 
swego rozwoju. Rozwija się natomiast 
piłka nożna i boks. Zaś ostatnio i one 
natrafiły na pewne przeszkody. Za 
boisko co prawda wystarczają nam 
laki, lecz piłka, którą zakupiliśmy 
wspólnym wysiłkiem, zniszczyła się i 
zostały z niej szczątki. Więc I ta ga- 
łęź sportu powoli upada. Gimnazjum 
nie ma zaś funduszów na kubno no- 
wych piłek, bo przed rokiem musiało 
urządzić całą salę gimnastvczną. laki 
sam brak piłek odczuwa sie przy slat- 
kówce i koszykówce. 

Dawniej, na zawodach PW. i WF.. 
jako nagrody za gry otrzymywaliśmy 
piłki, lecz już od dwóch lat komitet 
nie ma pieniędzy i zamiast piłek daje 
tylko dyplomy. 

Drugi sport, który jeszcze chcielibyś 
my uprawiać — to boks. Tutai jednak 
są jeszcze większe przeszkody. Jest 
aniędzy nami kilku dość dobrvch tech- 
ników i dosyć już nawet zaawansowa- 


nych, lecz nie mamy wcale rękawic. 
W gimnazjum były kiedyś rękawice, 
lecz te już tak się zużyty, że zostala 


tylko skóra, bo wyściółka iuż dawno 
pouciekała dziurami. Nie można się 
przecież bić takimi rękawicami, choć- 
by ze względu na zdrowie. Walczy- 
my więc dorywczo, po pół czasem 
ćwierć godziny, gdy jednemu z ko- 
Jegôw uda się porwać rękawice star- 
szemu bratu, który jest prezesem 
miejscowego klubu sportowego. Lecz 
nie możeiny przecież wciaż narażać 
na wymówki naszego kolegę. 

A tymczasem wkoło wszyscy się 
dziwią, że w Polsce nie ma narybku 
godnego mistrza Europy. Kiedy w 
Niemczech są obowiązkowe godziny 
boksu, w Polsce nie ma nawet okazji 
walczyć prywatnie. Bo któż ma 16 
zł na nowe rękawice? A do walki po* 
trzeba nawet dwóch par] 

Jeżeli odpowiednie czynniki nie za- 
interesują się tymi sprawami, to nie 
będziemy się wcale dziwić, gdy Pol- 
ska utraci swą pozycję w boksie. By- 
łaby zaś to niepowetowana szkoda, bo 
jest to jedyna właściwie gałąź sportu. 
gdzie Polska odnosi sukcesv na arenie 
międzynarodowej. 

A przecież kluby co pewien czas 
muszą wycofywać stare rękawice z 0= 
biegn. Nie wiem, c» się z nimi robi. 


tymczasem nam młodym  sprawiłyby 
one ogromną radość. Kluby też zy” 
skałyby na tym, bo  dostarczałyby 
więcej narybku, trochę już wyszkolo- 
nego. My nie chcemy zresztą tych 
rękawic za darmo. Przecież tyle pie- 
niędzy. ile klub może żądać za stare 
rękawice zawsze możnabv zebrać 
wśród chętnych kolegów. 


(Następuje podpłs). 
mae Gina M e R e m a 


WIELKANOC 


GNIEZNO. Stella — H.C.P. 7:7. Goście wy- 
stąpiii z rezerwami | bez wagi lekkiej. M. in. 
Ratajczak poddał się w drugiej rundzie So- 
bieralskiemu. 

OSTRÓW WLKP. Stomil (Pom) — Ostrowia 
3:2. Bramki strzeli Jagielski | Byzia; dla 
Stomitu Wojikowiax, Bilski | Nowicki. 


PROTEKTORAT nad jubilewszem 30-lecia 


K.S. Outrowia objął prezes Zw. Zw., min. Ul- 
rych oraz prezes P.K.OI. Qiabier. jubi- 
Jefkiej Nocy. 


leuar przypada w święta y 
RADOM. Okecie zremisowało z Bronią 8:8. 


Pewnie gniją gdzieś na strychach, RIM. in. Kruk znokautował Urbana. 
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a. E Gi POWIE ŚĆ 
CZĘŚĆ PIERWSZA 


CHŁOPCY 
KOPIĄ 


_ PIEKE 


sali, Namyślański albo Stawicki 
wślizgiwali się do pokoju, zabie- 
rali kajety z „klasówkami*, zo- 
stawiając zamiast nich paczkę 
innych kajetów, w których za- 
dania wpisywano w czasie pauz, 
czy nawet podczas lekcji prof. 
Szulca. Nauczyciel matematyki 
nigdy nie poprawiał „klasówki“ 
wcześniej, jak dopiero następne- 
go dnia po południu, więc dwu- 
krotnie — oczywiście nie po ko- 
lei — plan Namyślańskiego rea- 
lizowano z powodzeniem i „dwój- 


= 
DWA POKOLENIA aoe kowicze“ zarabiali na tej zamia- 
nie kajetów „trójki“, a nawet 
20) Do reprezentacji piłkarskiej Sto- „trójki z plusem“. 


łecznego Grona Sportowego w War-! 
szawie (1914 r.) chciano wstawić naj- 
lepszego gracza gimn, dyr. Oórasie- 
wicza - Cudacza. Ten jednak chcąc 
pozostać w formowane] właśnie przez 
siebie drużynie szkolnej na treningu 
odegrał znakomicie rolę „patałacha” 
i dano mu spokój, uważając za sztu- 
cznis przereklamowany „talent”. 


Stawicki uważał za swój obowiązek prostować tę opinię 
w zarządzie sekcli i Felek, dowiedziawszy się o tym, o 
mały włos nie spuścił lania „olimpijczykowi*. Doprowa- 
dzono ich jakoś do pogodzenia się, ale „działanie” Sta- 
wickiego w grupie futbolstów skończyło się już na zawsze. 
Akcje Zbyszka w szkole spadły zresztą ogólnie nie tylko 
u kolegów. ale i u nauczycieli. A dobiła go awantura z ma- 
tematykieni. wynikła jako następstwo realizacji „genialne- 
go* planu Namyślańskiego. 

W pierwszych punktach plan udał się zresztą, 
co należy lojalnic przyznać. Cała klasa wyrazi- 
ła gotowość solidarnego poparcia zagrożonych 
z matematyki i zobowiązała się napisać kilka 
wypracowań w nowych kajetach. Kajetami ty- 
mi zbieranymi po „kłasówce* i zostawianymi 
w pokoju nauczycielskim, zajmował się Namy- 
ślański w parze ze Stawickim. 

Kombinacja ich nie była zbyt skomplikowa- 
na, choć ryzykowna. Otóż stwierdzono, że sta- 
ry woźny Jakubiak ,sprzątając po Jekcjach klasy, 
zaczyna swoją czynność od pokoju nauczyciel- 
skiego i nie zamyka go na klucz, kiedy zabiera 
się następnie do zamiatania sal. Ukrywszy się 
odpowiednio, można było przeczekać aż wyjdą 
profesorowie i aż Jakubiak zacznie robić porząd- 
ki w gabinecie i w klasach. Gdy przechodził 
z pokoju nauczycielskiego do sąsiadującej z nim 
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Stawicki chciał jednak wsławić się wśród ko- 
legów jakimś nowym wielkim wyczynem — i ta 
jego niezdrowa ambicja położyła kres zwycięs- 
kiej początkowo „kampanii klasówkowej". 


Podkładanie całej paczki nowych zeszytów, 
do których cała klasa musiała po raz drugi wpi- 
sywać zadania, było zdaniem Zbyszka zbytecz- 
ną fatygą, uznał on, że należy stanowczo uproś- 
cić ten proceder.  Namyślański protestował 
i ostrzegał, że nie warto ryzykować w inny spo- 
sób, ale go przegłosowano, przyjmując plan 
Zbyszka, aby zamieniać zeszyty tylko słabych 
uczniów. 

Antek Rojanowski zgłosił gotowość zakładu, 
że Stawickiemu nie przejdzie ten „numer* i za- 
kład stanął o pudełko papierosów. 

— Zbyszek będzie „leżał“ — tłumaczył Sta- 
siek, a Cudacz wskazywał, że nie wolno robić 
„solowych zagrań“ wtedy, gdy idzie o dobro 
zbiorowe. Stawicki jednak nie chciał ustąpić, 
a popierali go wszyscy ,dwójkowicze*, uważa- 
jąc, że dzięki ulepszonej metodzie zamiany ka- 
jetów będzie można dłużej „bujać“ nauczyciela. 

W dniu wykonania eksperymentu, kiedy Zby- 
szek ukrył się po lekcjach w ubikacji, aby przy 
pierwszej okazji wtargnąć do pokoju nauczyciel- 
skiego, niemal cała klasa czekała na niego w po- 
bliskim ogrodzie. Upłynęła może godzina zanim 
się zjawił, z uśmiechem pokazując z daleka pacz- 
kę zamienionych zeszytów. 


— Załatwione! — oświadczył dumnie. — Tok 


uważać, żeby kajety do wymiany oddawać je- 
den za drugim. Będą leżały wtedy obok siebie, 
nie trzeba będzie ich wyszukiwać, bo to trochę 
zadużo zabiera czasu. O mały figiel byłbym 
wpadł, bo Francuz wrócił się do pokoju po tecz- 
kę, której zapomniał zabrać... 

— No i co? 

— Nic. Na szczęście zaczął gadać na scho- 
dach z Jakubiakiem i mogłem wywiać do umy- 
walni. Poszedłem drugi raz po kilku minutach 
i załatwiłem wszystko. Macie swoje klasówki! 

Pośpiesznie rozdzielał zeszyty wśród rados- 
nego gwaru, lecz raptem zbladł i głośno zaklął. 

— Cholera, a gdzie mój kajet?... 


-— Jakto, nie masz?... 

— Właśnie, że nie mam — jęknął Zbyszek. 
— Przejrzyjcie jeszcze raz swoje, może włoży- 
łem jeden w drugi... 

Zaczęły się gorączkowe poszukiwania, ale 
zeszytu Stawickiego nikt nie miał. Okazało się, 
Że w pokoju nauczycielskim nie działał tak spo- 
kojnie, jak usiłował przedstawić i zostawił oba 
swoje kajety, ten z „klasówką" i ten z popra- 
wionym zadaniem... 

— Co teraz będzie? — spytał Namyślański 
— Psiakrew, prosiłem, żeby nadal podkładać 
wszystkie kajety. Kiedy matematyk znajdzie 
dwa twoje wypracowania, zorjentuje się dlacze- 
go dostawał od pewnego czasu same nowe ze- 
szyty... 

— |dę jeszcze raz do budy — postanowił Sta- 
wicki — może uda się wyciągnąć moją klasówkę... 

— Nie, ty już nie — sprzeciwił się Namyślań- 
ski — jesteś zdenerwowany i nic nie zrobisz. Ja 
póidę. 

Wypad Namyślańskiego nie przyniósł jednak 
pożądanych rezultatów. Pokój nauczycielski był 
już zamknięty. Pozostawała leszcze ostatnia 
szansa — wydostać zeszyt Zbyszka nazajutrz 
rano, zanim przyjdą wykładowcy. Ale i to się 
nie udało. Namyślański i Stawicki czatowali 
w szkole już na godzinę przed rozpoczęciem lek- 
cji, jednak nauczyciel francuskiego, który już 
wczoraj „zapeszył* całą sprawę, dziś przyleciał 
znów do szkoły skoro Świt į siedział kamieniem 
w pokoju. 

Cień nieszczęścia rozpostarł się nad klasą, 
prawdziwa panika zapanowała po lekcjach, 


nic trudnego. Tylko na przyszłość, musicie | kiedy zobaczono nauczyciela matematyki, niosą- 


` 


cego pod pachą do domu wczorajszą „klasówkę*. 
Jedynym, który zachował do końca zimną krew 
był Felek i on to poważył się na czyn bardzo 
śmiały. 

W towarzystwie Staśka i Antka zbiegł szyb- 
ko przed bramę i czekał tam na matematyka, ob- 
jaśniając na czym polegać ma ich zadanie. „Mo- 
tyl“ zostawiony na schodach miał dać sygnał 
kiedy nauczyciel będzie już schodził na dół. 

— Rozmawiajmy głośno — instruował Felek 
— i stójcie kupą przy wyjściu. Ja będę stał tyłem 
do bramy, a wy nie kapujcie do środka. Kiedy 
krzyknę: „No, to złapcie mnie", rzucam się do 
bramy, a wy za mną... 

— Już!.. dziel... — syknął „Motyl, wycho- 
dząc z bramy na ulicę. 

Chłopcy zaczęli się głośno Śmiać, a Felek, 
czując przez plecy zbliżającego się nauczyciela, 
zawoła!: 

— No, to złapcie mnie! 

Runął do bra- 
my z całym im- 
petem i wymie- 

rzył dobrze. 

Zderzył się z 
nauczycielem 
tak solidnie, że 
musiał go zła- 
pać za ramiona, 
aby matematyk 
nie rozłożył się 
jak długi. Nie- 
sione zeszyty 
wyleciały mu 
spod pachy, a- 
le tu czekała 
chłopców przy- 
kra niespodzian 
ka, przekreśla- 
jaca bohaterski plan Felka. Wszystkie kajety były 
związane sznurkiem, nie rozsypały się więc, nie 
można było ich zbierać i „skasować“ jednego 
z dwuch wypracowań Zbyszka... 

— Cudasz, oszalałeś! — ryknął nauczyciel. — 
Co to za orzia!... i 

-- Najmocniej pana profesora przepraszam... 
Bardzo mi przykro... Nie zauważyłem, że pan 
profesor.... 


d. c, n. 
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Zeszłoroczny gość Katowic 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 30 manca 1939 r. 


Wolves w finale pucharu Anglii 


Londyn. w marcu 1939. 


Hormony górą! Wolverhampton Wan 
derers i Portsmouth—dwa kluby, które 
zainicjowały kurację gruczołową dla 
swych graczy — po dramatycznych 
zwycięstwach zakwalifikowały się do 
finału piłkarskiego pucharu Anglii. 
Portsmouth we wspaniałym finiszu 
strzelił Huddersfield Town dwie bram- 
ki w przeciągu siedmiu minut, wygry- 
waląc mecz 2:1, Wolves odnieśli prze- 
konywujące zwycięstwo nad rozbitą 
Ca r Grimsby Town, w stosunku 


Wolves wygrali zasłużenie, gdyż nie 
ma najmniejszej wątpliwości. że są oni 
obecnie najlepszą drużyną piłkarską w 
Anglii. ale tym niemniej, Grimsby 
Town miał rekordowego pecha. W 
przeddzień meczu drużyna ta straciła 
swego świetnego bramkarza Tweedy, 
reprezentanta Anglii „który zapadł o- 
błożnie na influenzę. Na meczu prze- 
ciwko Wołves musiał stanąć w bram- 
ce młody rezerwowy Mulson. który po 
raz pierwszy wystąpił w ważnyan spo- 
tkaniu. Przez pierwsze dwadzieścia 
minut Moulson grał wspaniale, nie oka- 
zując zupelnie treiny przed 77.000 wi- 
dzów zebranych na stadionie. Potem 
jednak nastąpiła tragedia.  Ratując 


Grimsby od nieuchronnej branrki Moul- 


son rzucił się pod nogi napastnika Wol 
ves, Dorsetta, 
Bramka została ocalona, ale nieprzy- 
tomnego Moulsona zniesiono z wstrzą- 
sem mózgu z boiska. 


Teraz Grimsby Town odczuł w pełni 
surowość angielskiego prawa nie do- 
zwalającego wprowadzenia do druży- 
ny rezerwowych na miejsce kontuzjo- 
wanych graczy. W bramce musiał sta- 
nąć obrońca Hodgson, gracz pierwszo- 
rządny, ale.. słaby bramkarz. Zdezor- 
ganizowana i osłabiona drużyna. nie 
mogła stawić już żadnego oporu wspa- 
niałysn Wolves i bramki posypały się 
gęsto. Równie geste są komentarze 
dzisiejszej prasy sportowej żądające 
zmiany przepisu w sprawie wstawiania 
do drużyny graczy na miejsce kontu 
zjiowanych, specjalnie, w wypadku gdy 
kontuzjowanym jest bramkarz, gracz 
wybitnie wyspecjalizowany. 


W każdym razie Wolves są w finale 
pucharu Anglii i po raz pierwszy w hi- 
storii swej staną na boisku Wembley 
w walce o to najbardziej upragnione 
trofeum piłkarskie. 


Ostatni wystąp Wolves w finale pu- 
charu, na starym boisku Stamford Bri- 
dge w roku 1921, zakończył się prze- 
graną z Tottenham Hotspur 0:1. Tym 
trazen Wolves będą zdecydowanymi 
faworytami. choć Portsmouth, jest dru- 
żyną zdolną do największych niespo- 
dzianek. Manager Portsmouth'u. Jack 
Tina karmi swych wychowanków, po- 
dobnie jak maior Buckley, rozmaitymi 
preparatami z gruczołów. 


| Do zwycięstwa nad Huddersfield 
Town przyczynił się walnie „gruczoło- 
į wiec“ zakupiony przez Tinna od Wol- 
| ves, Barlow, który strzelił wyrównu- 
| lącą bramke i wyrobił pozycję dla Ar- 
| dersona, zdobywcy drugiej. Sam Jack 
| Tinn, twierdzi jednak, że mecz wygra- 
ły jego... getry, Manager Portsmouthu 
posiada bowiem piękne getry, które za- 
kłada z wielkim ceremoniałem przed 
każdym ważnym meczem i wówczas 
Portsmouth ma murowane zwycięstwo! 
Na niedyskretne pytanie. dlaczego nie 
zakłada getrów przed każdym meczem, 
czyniąc w ten sposób z Portsmouth 
drużynę niezwyciężoną, Tinn odparł. 
że nie należy losu zbytnio kusić. W 
każdym razie będziemy widzieć w 


SENSACJE NARCIARSKIE 
Sven Eriksson, mistrz skoków z Hol 
menkollen, został pobity w Norwegii 

przez Myhra i Asbjoerna Ruuda. 
Edin zwycięzca maratonu w Hol- 


ri 
PE EA menkollen pobit znowu w biegu na 
20 km Bergendahla. ; 
Kombinacje w Trondheim wygra 
POJEDYNEK Norweg Odden przed Szwedem West- 
WE FLORENCJI bergiem i Roenem. 
na meczu Wtochy — Niemcy Laila Schou Nielsen pobila w kom- 


3:2. Wygrał go Platzer, piąstku- 
jąc piłkę z nad głowy Pioli. 


binacji alpejskiej Szwedkę May Nils- 
son; kombinację panów wygrał Szwed 
Hansson przed Lassen Urdahlem. 


KRATOCHWILA 


| Wembley przedziwny finał, w którym 


na zawodach pływackich w Mediolanie, w których startowały 
Holenderki. Nr 1 — Van Veen, nr 2 — Ven Fegęgelen, nr 3 — 
Kratochwila, nr 4 — Dood-Konen, nr 5 — Waalberg. Reszta — 


W ZNAKOMITYM TOWARZYSTWIE 
to Włoszki. 


zabierając mu piłkę. | walczyć będą „Hormony - Getry“ prze- 


ciwko „Hormony-Umiejętność...'' 


Ze zbliżającym się końcem Sezonu 
piłkarskiego angielska F.A. rozgląda się 
za graczami na tournee kontynentalne, 
oraz na doroczny mecz ze Szkocją. Je- 
denastka przeciwko Szkocji ustalona 
zostanie już w tych dniach, Będzie ona 
różniła się od reprezentacii Anglii 
przeciwko Kontynentowi przede wszy- 
stkim w formacjach tylnych, gdzie 
obrona i pomoc wzmocnione zostaną 
graczami Wolves. Skład ataku będzie 
brzmiał prawdopodobnie następująco: 
Matthews (Stoke City), Hall (Totten- 
ham), Lawton (Everton), Dix (Derby 
County) i Maguire (Wolves). 


Na tournee kontynentalne zaprosze- 
nie dostało aż czterech graczy Wolves: 
Morris, Galley, Cullis i Maguire. Wol- 
ves reprezentują teraz naiwiększą po- 
tęgę w futbolu. jak przed trzema laty 
Arsenal. Mają puchar w kieszeni i dość 
duże szanse na mistrzostwo ligi, choć 
tu Everton będzie miał dużo do powie- 
dzenia. 

Jotes. 


AMERYKAŃSKI HOKEJ ZAWODOWY 


rozgrywa swe mistrzostwa w Nowym Jorku. 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


Essen, w marcu. 

Mistrzostwa Niemiec w boksie ma- 
my za sobą. Takich sensacji, jakie by- 
ły w Essen nie notuje historia boksu 
niemieckiego. Nigdy bowiem jeszcze 
4 mistrzów nie zostało zdetronizowa- 
nych przez młodych, często 17-letnich 
pięściarzy. To, co nie udało się Pisar- 
skiemu i w ogóle żadnej wadze śŚre- 
dniej w Europie — pobić Baumgartena 
udało się l7-letniemu  westfalczykowi 
Pepperowi. 

Najwięcej, bo 4 mistrzów dała West- 
falia. Nadrenia ma 2 mistrzów, Berlin 
i Niznia Saksonia po 1, Bardzo źle wy- 
padły znane w Polsce okręgi Bawaria, 
Śląsk, Austria, które należały do nai- 
słabszych okręgów na mistrzostwach. 

Szturm młodzieży 

Najcharakterystyczniejszą cechą mi- 
strzostw był szturm młodzieży. Nary= 
bek zademonstrował twardość i siłę 
ciosu, którą zachwyciła nawet najwy- 
bredniejszych fachowców. Nie widzia- 
ło się już dawnego skomplikowanego 
Stylu, który pokazywali od czasu do 
czasu seniorzy. Młodzież niemiecka bi- 
je moono, szybko i bardzo dokładnie. 
Wszystkie mecze nosiły piętno olbrzy- 
miej ofiarności; decydującą rolę od- 
grywały: siła, zdolność reakcji, plano- 
wość. szybkość i wytrzymałość. Niem- 
cy porzucili już tak dawniej forsowny 
styl „zabijaków* į stworzyli coś pośre- 
dniego między typem fajtera i boksera 
na dystans. Główną wagę przywiązują 
teraz do celności ciosu i popierania g0 
wagą całego ciała. Wszystkie wal- 
ki były też hardzo szybkie i zacięte. 

Szkoła niemiecka 

Ten nieoczekiwany nawet przez 
Niemców zwycięski pochód młodzieży 
można wytłwunaczyć bardzo prosto. 
Młody chłopak niemiecki uczy się bok- 
su już w szkole, gdzie jest on przed- 
niiotem obowiązkowym, Po ukończe- 
niu szkoły chłopak boksuje się dalej 
w „Mitlerjugend*. Potem jest służba 
pracy, która daje twardość i dyscypli- 
nę. Sport stoi tam na pierwszym pla- 
nie. Mając lat 20, chłopak idzie do woi 
ska, w którym kariera Sportowa jest 
raczej popierana niż hamowana. Wy- 
kształcona w ten sposób dyscyplina, 
ofiarność, twardość i siła woli w połą- 
czeniu z nabytą techniką czyni z mło- 
dego Niemca. który poświęcił się bok- 
sowi, niemal idealnego pięściarza. 

Ta szkolona młodzież stanęła w tym 
roku po raz pierwszy na ringu |} od- 
niosła wielki triumf, Boks niemiecki 
rczporządza teraz w każdej klasie 
dwoma. trzema równorzędnymi  pię- 
Ściarzami, którzy mistrzom ustępują 
tylko rutyną. 

Silna waga musza 

W wadze muszej Niemcy mają 5 ró- 
wnorzędnych bokserów: mistrza Man- 
czyka, Obermauera, Bambergera, Tie- 
tsche i Sonneberza. 18-letni Sonneberg 
z Kassel. który reprezentować będzie 
Niemcy na meczu juniorów, jest obok 
Obermauera naizdolniejszy z nich 
wszystkich. Jemu to zawdzięcza Ober- 
mauer, najbardziej stylowy bokser Nic- 


ZSENGELLER WALCZY Z OBROŃCAMI FRANCJI 
Widzimy go pociyloncgo po strzale. Na prawo Mattler i Vandooren. Leży — Kiszely. Moment 
z meczu Węgry — Francja 2:2. 


Prenumerata 
Zł 2.20 . miesięcznie. 


wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji i Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— 
Kwartalnie Zł. 6—. Cena ogłoszeń za wiersz wysokości I mm. jednoszp.. opisowe 3.— Zł, w tekście 1.— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej. 


Wydawnictwo I druk.: „DOM PRASY“ S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. 13120. Przek. rozrach. Nr 55 


Redaktor przyjimuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 
Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI 


miec, swą porażkę. Sonneberg, silnymi, ; 


prawymi ciosami w korpus zmęczył 
bardzo Obermauera. Dzięki rutynie wy 
grał Obermauer to spotkanie, ale był 
tak osłabiony, że przegrał potem zład- 
ko z Manczykiein. Manczyk ma lat 22 
i czysty styl, co jednak nie wystarcza, 
aby podbić Dublin. Do Irlandii pojedzie 
więc Obermauer. 


Wilke broni tytuł 


Wilke musiał dać z siebie wszystko, 
aby obronić tytułu. Wilke w porówna- 
niu do Wrocławia poprawił się jeszcze 
technicznie; jest też twardszy i silniej- 
szy. Jedzie on do Dublina, ale to co 
pokazali Hacker, pokonany nieznacz- 
nie przez Wiłkego w finale Schiller 
i maleńki Stasch nie pozostawia wąt- 
pliwości, że na Olimpiadę Wilke już 
nie pojedzie. Schubert z Hannoweru, 
który reprezentować będzie Niemcy 
w Poznaniu został wyeliminowany 
przez Wilkego. Schubert jest bokse- 
rem przyszłości, o wielkim nerwie i do 


skonałej łewej. Na pewno spodoba się | 


Poznaniowi. 
Graaf w piórkowej 


Jeszcze bardziej wyrównana jest 
waga piórkowa. Junior z Drezna Kla- 
hre dostarczył największej sensacji, bi- 


i Herchenbach. 


Nurnberg przegrał, ale jedzie 

Mimo, że mistrz Europy Nurnberg 
przegrał w finale z Heesem. do Dubli- 
na jedzie on, a nie jego pogromca. 
Heese ma lat 19, idzie do służby pra- 
cy i nie może dostać zwolnienia. Mło- 
dy mistrz jest wielkim talentem. Mo- 
że nie ma jeszcze rutyny Nurnberga, 
ale jest technicznie lepszy i ambitniej- 
szy. Nurnberz nie umiał nastawić się 
na Heesego, miał też maniery gwiazdy 
— przegrał zasłużenie, Jeśli nie po- 
zbędzie się swych manier może roz- 
czarować się w Dublinie, zwłaszcza, 
że z kondycią też nie jest najlepiej. 
Kowalski ma doprawdy wielką szansę. 
Berlińczyk Gorzyca, którv iedzie do 
Poznania był rewelacją, ale brak mu 
jeszcze wielkiej linii. Ma silny cios, 
jest waleczny, Polacy go zresztą już 
znają. 

Murach w formie 

Mistrz Europy Murach, który ostat- 
nio miewał zinienną formę, jest teraz 
znakomity. Walczył od początku do 
końca bez pardonu, a mimo to prze- 
trzymał walki świetnie. Kontrował do- 
skonale, ale potrafił też groźnie atako- 
wać. Jego przeciwnicy Fiederler i Her- 
chenbach byli doskonali, zwłaszcza 
W tej klasie Niemcy 


tac uzdolnionego b. mistrza Schoene-' mają aż za wielu dobrych pięściarzy. 


bergera, który do walki 
cały obandażowany. 
dła jednak siła ciosu Klahrego. 
o wiele słabszy fizycznie 

olśniewający repertuar ciosów; wspa- 
niałe były jego krótkie haki, które za- 
dawał pod długimi rękami Klahre. Se- 


tie wysokiego formatu zadaje również | niespodzianką było 
do,pera nad najlepszym technikiem Euro- 


westfalczyk Norek, który jedzie 
Poznania, Norek miał pecha, trafiając 
na Graafa u szczytu formy. Przegrał 
nieznacznie, Norek jest doskonałym 
materiałem. Do Dublina jedzie Graaf. 


stanął jednak ' Najlepszy z narybku jest niewątpliwie 
W finale zawio- | 

Graaf.| o trzecie miejsce. pokazał najładniej- 
pokazał | szą walkę wieczoru, Z Murachem prze 


Hamburczyk Reschke, który walcząc 


grał bardzo nieznacznie 
17-letni mistrz 
Obok porażki Nurnberza największą 
zwycięstwo Pep- 


py Baumgartenem. Pepper  przewi- 
dziany początkowo do Poznania, już 
w meczach wstępnych pokazał szaloną 
siłe ciosu, Baumgarten poczuł dla nie- 


Krałochwilówna bije rekordy 


i szkoli pływaczki włoskie 


W lutym odbyły się w Mediolanie 
zawody z udziałem trzech czołowych 
pływaczek Holandii: Riet van Feggelen 
świetną pływaczką na grzbiecie: (jej 
rekord światowy wynosi 1:12.3 na 100 
nii 2:39 na 200 m; ma wspaniały mięk- 
ki i spokoiny styl) Joppi Waalberz, 
pływa żabką (ma rekord Światowy 
na 200 m stylem klasycznym 2.56) i 
Riet van Veek (robi 1:05,4 na 100 m.). 

Podczas pobytu Holenderek odbyło 
się szereg zawodów, w których brała 
udział Mija Kratochwilówna. Chociaż 
bez treningu, uzyskała ona parę do- 
brych czasów jak 1,15 na 100 m i 2:50 3 
na 200 m; ten ostatni jest jei rekordem 
życiowym i nowyni rekordem Polski. 


mych początków. Parę uczennic Krato- 
chwilówny dały jej dość satysfakcji, 
jak na przykład Ada Paternoster, któ- 
ra na zawodach z Holenderkami uzy- 
skała na 200 m na wznak 6:3,28, 
czas tylko o 10 sekund gorszy od re- 
kordu włoskiego. Zważywszy, że osią” 
gnęła to, po tylko trzech miesiącach 
treningu — jak zaczęła plywać z Kra- 
tochwilówną nie umiała przepłynąć 
więcej jak 50 m — jest to wynik b. do- 
bry. 

Kratochwliówna skarży się, że nie 
ma ani w Genui. ani w ogóle we Wło- 
szech, dobrego trenera, (wszyscy pły- 
wacy odczuwają tak samo ten brak) 
i że musi trenować sama. 


Kierowniczka i instruktorka Holen- 
derek orzekła, że Kratochwilówna ma 
ładny styl i dużo możliwości. brakuje 
iej tylko treningu, no i naturalnie... do- 
brego trenera, 

Kratochwilówna, od czasu wyjazdu 
z Polski w sierpniu, właściwie nie tre- 
nuje. Pływa tylko na zawodach i... ką- 
pie się. Przez trzy miesiące była in- 
struktorką swoich klubowych koleża- 
nek i dawała sobie dość dobrze radę. 

Na basen przychodziła codziennie 
z 15—20 dziewczynami, których więk- 
s2ą część trzeba było uczyć od sa- 


ATAK NA REKORD ŚWIATA 
W WARSZAWIE 


Budapeszt, 25 marca. 

Do mistrzowskiego klubu węgierskie- 
go MAC nadeszło zaproszenie na za- 
wody międzynarodowe w Warszawie 
— 17 i 18 maja. Zaproszona została 
znakomita sztafeta 41.500 m w skla- 
dzie Szabo, Igloi, Ratonyi i Vadas, któ- 
ra na jesieni omal nie pobiła rekordu 
świata. MAC chce „poprawić się" w 
Warszawie. Pierwszego dnia odbyła- 
by się szłufeta, drugiego ci sami bie- 
gacze i sprinter Nagy wzięliby udział 
w konkurencjach indywidualnych. 


E. B. 


M. K. 


W 


Centrala Tel. 8-02-40. Konto P.K.O. 


innych krajach europejskich 


go respekt w drugiej rundzie po sinym 
ciosie w wątrobę. W pierwszej rumdzie 
Baumgarten świetnie punktował, po- 
tem stracił ochotę do walki. Do Du- 
blina jedzie jednak Baumgarten. 

Dy Poznania jedzie 17-letni Hambur- 
czyk Riemann, startował on w mi- 
strzostwach po raz pierwszy, przegrał 
dopiero z mistrzem  Pepperem przez 


nokaut. 
Słabe wagł ciężkie 


Stosunkowo słabo prezentowała się 
waga półciężka. Niemcy nie mają jesz- 
cze następcy Vogta. Nowy mistrz 
20-letni Schnarre ma co prawda zadat- 
ki, ale jest jeszcze za mało rutynowa- 
ny. Do Dublina Niemcy wyślą więc 
Koppersa, który był najlepszym w tei 
klasie i tylko wskutek faulu został 
przedwcześnie wyeliminowany. Kop- 
pers nie jest jednak klasą Szymury. 
Tak samo klasa. juniora Lindlora prze- 
widzianego na Poznań nie zaimpono- 
wała, 

W wadze ciężkiej też brak Niemcom 
narybku. Poza berlińczykiem Kleinhol- 
dermanem i olbrzymim Ten Hoffem — 
ma on 190 ctm wzrostu, jest bardzo 
młody i ma silne niebezpieczne haki — 
nikt nie mógł zagrozić Rungenru. Run- 
ge wygrał "mistrzostwo po nieznacz- 
nych zwycięstwach nad Melzer i Ort- 
manem. Runge jest bez formyi Z 
Tandbergien nie ma żadnych szans. 
Do Poznania jedzie Ten Hoff. G. B. 
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MISTRZ NA DESKACH 
Obermauer wygrał w półfinale 
z nowicjuszem  Sonnebergem, 
będąc dwukrotnie na deskach. 


Z MECZU BROUILLARD — TENET 
który dał w Paryżu wynik nierozstrzygnięty. Francuz lokuje 
lewy prosty w żołądek, lecz Kanadyjczyk osłabia uderzenie przez 
cofnięcie się. 


oraz zamorskich 


Filia: Tisna 10, tel, 693.72. 


